
O DOSKONAŁOŚCI ŻYCIA DUCHOWEGO 

1. J a k i jest zamys ł autora 

Pon ieważ n i e k t ó r z y 1 , nie wiedząc , czym 
jest doskonałość , odważyl i się głosić j a ­
kieś zwodnicze twierdzenia na temat s ta­
nu doskonałości , pos tanowi l i śmy o niej 
nap i s ać : co to znaczy być doskona łym, 
j ak się doskonałość osiąga, czym jest stan 
doskonałośc i i co pociąga za sobą p rzy ję ­
cie tego stanu. 

2. I Ze doskonałość duchowego życia bez-

Najpierw więc trzeba zauważyć , że s ło ­
w a „doskona ły" u ż y w a m y w r ó ż n y m zna­
czeniu: coś jest bowiem bezwzględnie do­
skona łe , coś zaś nazywamy doskona łym 
z jakiegoś względu . Bezwzględnie dosko­
na łe jest to, co os iąga swój cel wedle 
przys ługujące j sobie miary; doskona łym 
z jak iegoś wzg lędu można n a z w a ć to, co 
osiąga cel k tó re j ś z cech łączących się 
z jego n a t u r ą . Na p r z y k ł a d o zwierzęciu 
m ó w i m y , że jest bezwzględnie doskona łe , 
jeśl i tak się rozwija , iż nie brak mu n i ­
czego, co sk łada się na całość zwierzęcego 
życia: cieszy się pe łną liczbą i s p r a w n o ś ­
cią członków, odpowiednią wielkością c i a ­
ła oraz s i łami do spe łn i an ia dz ia łań zwie­
rzęcego życia. D o s k o n a ł y m zaś z jak iegoś 
względu można n a z w a ć takie zwierzę, w 
k t ó r y m j a k a ś cecha łącząca się [z jego na ­
tu r ą ] jest doskonała , na p r zyk ł ad jeśl i 
jest doskonale bia łe , doskonale pachnie 
itp. 

Również w życiu duchowym, nazywa­
my kogoś cz łowiekiem bezwzględnie do­
s k o n a ł y m , z rac j i tego, na czym istotnie 
zasadza się duchowe życie. Natomiast 
względnie doskona łym można kogoś na­
zwać ze wzg lędu na coś, co się łączy z ży­
ciem duchowym. 

Otóż życie duchowe fstotnie zasadza sio 
na m i ł o ^ T T e ^ i i k t o ś i e i ^ mą, jpyążą-
my. Że duchowo jest njrfiyjn M i W i A n n . 
stoł : „ G d y b y m mia ł dar prorokowania 
i znał wszystkie tajemnice i wszelką wie-

1 Chodzi o wystąpienie Gerarda z Abbeville 
przeciwko franciszkanom. 
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dzę, i gdybym m i a ł wszelką wia rę , tak 
i żbym góry przenosi ł , a miłości bym nie 
mia ł , n iczym jes tem" 2 . Również błogosła­
wiony Apos to ł J a n twierdzi, że całe ży ­
cie duchowe polega na mi łowaniu : „My 
wiemy, że przesz l i śmy ze śmierci do ży­
cia, bo mi łu j emy braci. K to nie miłuje , 
t rwa w ś m i e r c i " 2 . 

W życiu duchowym ten więc jest bez­
względnie doskona ły , kto jest doskonały 
w miłości ; natomiast względnie doskona­
ł y m można n a z w a ć kogoś ze względu na 
j a k ą ś cechę, k t ó r a łączy się z życiem du­
chowym. W y r a ź n i e wskazu ją na to s łowa 
P i sma Świętego. W Liście do Kolosan, 
Apos to ł przypisuje doskonałość przede 
wszys tk im miłości; wyl iczywszy liczne 
cnoty, mianowicie miłosierdzie , ł askawość , 
pokorę itd., dodaje: „Ponad to wszystko 
miejcie miłość , k t ó r a jest węz łem dosko­
nałośc i" 4 . 

A l e można n a z w a ć kogoś doskona łym ze 
względu na poznanie intelektualne. Tenże 
Apos to ł powiada: „Bądźcie n i emowlę t ami 
w złości, w myś lach zaś bądźcie dosko­
n a l i " 2 ; a na innym miejscu: „Obyście by l i 
doskonali w tym samym rozumieniu i w 
tej samej w iedzy" 6 . Tymczasem, j ak po­
wiedziano, choćby k toś pos iadł doskonałą 
wiedzę , bez miłości będzie poczytany za 
nic. Podobnie można kogoś n a z w a ć dosko­
n a ł y m ze względu na cierpl iwość, k t ó r a 
j a k powiada Jakub, jest dziełem doskona­
ł y m 7 , oraz ze względu na jakiekolwiek 
inne cnoty. Nie powinno się to w y d a w a ć 
czymś dziwnym, bo nawet w złu nazywa 
się kogoś doskona łym: mówi się na przy­
k ład , że k toś jest doskona łym złodziejem 
albo b a n d y t ą . Tego sposobu mówien ia 
u ż y w a niekiedy nawet Pismo, napisano 
bowiem u Izajasza: „Serce głupiego czyni 
niegodziwość, aby doskonal ić o b ł u d ę " 8 . 

3. Ze doskonałość mierzy się za równo 
miłością Boga, j ak miłością bliźniego 

Stwierdziwszy więc, że doskonałość 
istotnie dotyczy miłości , można poznać 

5 1 Kor 14, 20. ' 
6 1 Kor 1, 10. 
1 Jk 1, 4. 
8 Iz 32, 6. 
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z całą pewnością , na czym polega dosko­
nałość życia duchowego. Otóż mamy dwa 
przykazania miłości , jedno dotyczy mi łoś ­
ci Boga, drugie bliźniego. Oba te p rzyka ­
zania mają się j akoś wzajemnie do sie­
bie, wed ług p o r z ą d k u miłości . Albowiem 
tym co trzeba nam kocha- nrzedfi_wszffi-
R m | i r l "rłóHWT" fr^W.a«. k tóre "nas 

"""aU *" znaczy Bóg; w t ó r n i e zas 
na leży kochać bl iźniego, k tórego wiąże 
z nami jak ieś społeczne uprawnienie do 
uczestnictwa w szczęściu wiecznym; toteż 
M tym polega miłość bliźniego, że razem 
(jjażymy do chwa ły wiecznej. 

Tćn porządek p r zykazań miłości obja­
wi ł Pan : „Będziesz mi łował Pana Boga 
swego z całego serca swego, całą duszą 
swoją i ca łym swoim umys ł em. To jest 
na jwiększe i pierwsze przykazanie. D r u ­
gie zaś podobne jest temu: Będziesz mi ło ­
wa ł bl iźniego swego j ak siebie samego" 
Doskonałość więc życia duchowego polega 
przede wszys tk im na mi łowaniu Boga. 
Dlatego P a n powiada Abrahamowi: „ J a m 
Bóg wszechmogący; chodź przede M n ą 
i bądź d o s k o n a ł y " 1 0 . Chodzi się zaś przed 
Bogiem nie krokami ciała, ale oddaniem 
duszy. Wtórn ie natomiast, doskonałość ży­
cia duchowego polega na mi łowan iu b l i ź ­
niego, j ak mówi Pan : „Miłujcie nieprzyja­
ciół s w o i c h " 1 1 — i dodał wiele Innych 
pouczeń dotyczących miłości bl iźniego, 
wreszcie zakończył : „Bądźcie więc dosko­
nali , j a k doskonały jest Ojciec wasz nie­
bieski" 1 2 . 

4. Doskonałość miłości Bożej , k tó ra 
przystoi samemu tylko Bogu 

Otóż jedna i druga miłość ma wiele 
stopni doskonałości . Jeśl i idzie o miłość 
Boga, pierwszy i na jwyższy s top ień m i ­
łości Bożej p rzys ługuje samemu tylko B o ­
gu. Z a r ó w n o jeśli wziąć od strony przed­
miotu miłości , j ak od strony kocha jące ­
go: od strony przedmiotu miłości , czy l i że 
coś tyle jest kochane, ile jest godne m i ­
łości; od strony natomiast kochającego, 
to znaczy że coś jest kochane pełn ią mo­
cy kochającego. Otóż coś jest w takim 
stopniu godne miłości , w j a k i m stopniu 
jest dobre; pon ieważ zaś dobroć Boga jest 
n ieskończona, więc jest n ieskończenie 
war ta miłości . Tymczasem żadne stworze­
nie nie może kochać nieskończenie , gdyż 
żadna moc skończona nie może wyłonić 
z siebie nieskończonego aktu. S a m więc 

• Mt 22, 37—89. 
" Rdz 17, 1. 
1 1 Mt 5, 44. 
" Mt 5, 48. 

tylko Bóg, w k t ó r y m moc mi łowania jest 
r ó w n a Jego dobroci, może kochać same­
go siebie w sposób doskonały na tym 
pierwszym stopniu doskonałości . 

5. Doskona łość miłości Bożej , k tó r a 
przystoi b łogos ławionym 

Zatem stworzeniu rozumnemu dos tępny 
jest tylko ten s topień doskonałego mi ło ­
wania Boga, k t ó r y polega na doskonałe j 
miłości ze strony kochającego: że miano­
wicie stworzenie rozumne kocha Boga ca­
łą swoją mocą . Mówi o tym w y r a ź n i e 
Księga Powtórzonego P r a w a w samym 
przykazaniu miłości Boga: „Będziesz m i ­
łował Pana Boga swego z całego serca 
swego i z całej duszy swojej, i z całej 
mocy s w o j e j " 1 8 ; Łukasz zaś dodaje: „i ze 
wszystkiej myś l i s w o j e j " 1 4 ; aby serce ro­
dziło pragnienie, myś l — poznanie, du­
sza — pos tawę , moc — wykonanie. Na 
tym wszys tk im bowiem polega mi łowanie 
Boga. 

Otóż z a u w a ż m y , że taka miłość Boga 
może się wype łn i ać w sposób podwójny . 
Wziąwszy pod uwagę , że ca łkowi te i do­
skona łe jest to, co nie ma żadnego bra­
k u — wówczas kochamy Boga z całego 
serca i duszy, mocy i myśl i , kiedy w tym 
wszys tk im nic nam nie przeszkadza, aby 
bez reszty zwrócić się aktualnie ku B o ­
gu. Lecz ten s topień doskonałe j miłości 
nie jest dos tępny dla p ie lgrzymów, ale dla 
ogarn ia jących Go. Pisze o tym Apos to ł : 
„Nie żebym już os iągnął albo ż e b y m był 
już doskonały , b iegnę jednak, żeby Go 
o g a r n ą ć " 1 5 . Apostoł oczekuje więc dosko­
nałości , kiedy wreszcie ogarnie Boga 
i otrzyma p a l m ę chwa ły . Ogarnie zaś B o ­
ga nie w tym sensie, żeby Go w sobie 
z a m k n ą ć albo ogarnąć do końca , bo w 
ten sposób Bóg jest nieogarniony dla 
wszelkiego stworzenia, ale w taki sposób, 
że osiągnie Tego, do k tórego usilnie d ą ­
żył. 

Albowiem w szczęściu wiecznym, ro­
zum i wola stworzenia rozumnego zawsze 
aktualnie zwraca ją się k u Bogu, gdyż 
szczęście to polega na rozkoszowaniu się 
Bogiem. Otóż nie jest ono czymś habi-
tualnym, ale aktualnym. Stworzenie ro­
zumne przylgnie do Boga, k tó ry jest na j ­
wyższą p r a w d ą , jako do celu ostatecznego. 
Wszystko zaś jest zwrócone k u celowi 
ostatecznemu i w e d ł u g miary celu osta­
tecznego może znaleźć; swoje wype łn ien ie . 

• Pwt 8, 5. 
" Łk 10, 27. 
» Flp 3, 12. 
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Toteż w owej uszczęśl iwiającej doskona­
łości stworzenie rozumne będzie kochało 
Boga z całego serca, gdyż wszys tk im co 
zamierza, kocha albo działa, będzie z w r ó ­
cone k u Bogu; ze wszystkiej myśl i , gdyż 
myś l jego będzie zawsze aktualnie z w r ó ­
cona ku Bogu, nieustannie Go oglądając 
i wszystko w N i m widząc oraz o wszyst­
k i m ma jąc sąd zgodny z Jego p r a w d ą ; 
z całej duszy, gdyż postawa kochania B o ­
ga będzie t r w a ł a nieustannie, i dusza bę ­
dzie kocha ła wszystko ze względu na Nie­
go; z całej mocy czyl i ze wszystkich sił, 
gdyż miłość Boga będzie pods t awą (mia­
rą) 1 8 wszystkich czynów zewnęt rznych . 

T a k i oto jest drugi s topień doskonałe j 
miłości Boga, w łaśc iwy dla b łogosławio­
nych. 

6. Doskonałość miłości Bożej , konieczna 
do zbawienia nam, pielgrzymom 

Otóż w inny sposób kochamy Boga z ca­
łego serca, myśl i , duszy i mocy: jeśli nie 
ma w nas niczego, czego byśmy miłością 
nie odnosili aktualnie lub habitualnie do 
Boga; i taka doskonałość Bożej miłości 
została dana człowiekowi jako przykaza­
nie. 

Po pierwsze, człowiek powinien wszys t ­
ko odnosić do Boga jako do celu; j a k po­
wiedział Apos to ł : „Czy jecie czy pijecie, 
czy cokolwiek innego czynicie, wszystko 
czyńcie na chwałę B o g a " 1 7 . Ten w y p e ł ­
nia to przykazanie, kto tak u rządza swoje 
życie, żeby było ono s łużbą Bogu, toteż 
wszystko co czyni dla siebie, wir tualnie 
jest skierowane k u Bogu, z w y j ą t k i e m te­
go, co od Boga odwodzi, to znaczy grze­
chów. W ten sposób człowiek kocha B o ­
ga z całego serca. 

Po w t ó r e , człowiek winien poddać B o ­
gu swój intelekt i wie rzyć w to, co prze­
kazano nam od Boga. Mówi o tym Apo­
stoł : „Wszelki umys ł poddajemy w po­
s łuszeńs two Chrys tusowi" 1 8 . W ten spo­
sób kochamy Boga z całego umys łu . 

Po trzecie, cokolwiek człowiek kocha, 
niech w Bogu kocha i całą swoją posta­
w ę niech we wszys tk im odnosi do mi łoś ­
ci Boga. Dlatego Apos to ł naucza ł : „Jeśl i 
bowiem odchodzimy od rozumu — to dla 
Boga; jeśl i przytomni j es teśmy — to dla 
was. Albowiem miłość Chrystusowa przy­
nagla n a s " 1 8 . W ten sposób kochamy B o ­
ga z całej duszy. 

» Ratło. 
" i Kor 10, 31. 
" 2 Kor 10, 5. 
» 2 Kor 5, 13 n. 

Po czwarte, niech wszystko, co w nas 
się uzewnę t r zn i a — słowa i czyny — w y ­
p ł y w a z miłości Bożej , zgodnie ze s łowem 
Apos to ł a : „Wszys tko co wasze, niech się 
dokonuje w m i ł o ś c i " 1 8 . W ten sposób ko­
chamy Boga z całej mocy. 

T o jest więc trzeci s topień doskonałe j 
Bożej miłości . Wszyscy są do niego zobo­
w i ą z a n i na mocy przykazania. Natomiast 
drugi s top ień dla nikogo nie jest w tym 
życiu dos tępny , chyba że jest jednocześnie 
pielgrzymem i b łogos ławionym, tak jak 
P a n Jezus Chrystus . 

7. Doskonałość miłości Bożej , k tó r a jest 
przedmiotem rady 

Kiedy Apostoł wypowiedz ia ł te s łowa : 
„Nie żebym już osiągnął albo żebym był 
doskonały , b iegnę jednak, żeby Go ogar­
n ą ć " 8 1 , za chwilę doda ł : „Wszyscy więc , 
k tó rzy j e s t e śmy doskonali, to czu jemy" 2 2 . 
Ze s łów tych jawnie wyn ika , że chociaż 
nie jest nam dos tępna w tym życiu do­
skonałość b łogosławionych, w i n n i ś m y prze­
cież dążyć do tego, aby — na ile to moż ­
l iwe — t a m t ą doskonałość naś l adować . 
Właśn ie na tym polega owa doskonałość 
obecnego życia, do k tóre j j e s teśmy za ­
proszeni przez rady. 

Otóż jest czymś oczywistym, że serce 
ludzkie tym usilniej dąży do czegoś jed­
nego, im bardziej odsunie się je od w i e ­
lu [przedmiotów pożądan ia ] . T y m dosko­
nalej więc duch ludzki zwróci się ku m i ­
łowan iu Boga, i m więcej oddali się od 
pożądan ia rzeczy doczesnych. Powiada 
Augustyn, że pożądan ie rzeczy doczesnych 
jest t ruc izną miłości , jego pomniejszenie 
sprawia wzrost miłości , gdzie zaś nie ma 
żadnego pożądania , tam jest doskona­
ł o ś ć 2 8 . Wszystkie zatem rady, zaprasza ją ­
ce nas do doskonałości , to mają na celu, 
aby duch ludzki odwróci ł się od miłości 
rzeczy doczesnych i tak z większą w o l ­
nością dążył do Boga: przez kontempla­
cję, miłość i pe łn ienie Jego wol i . 

8. Pierwsza droga doskonałości, która 
polega na porzucenia dóbr doczesnych 

T y m co najpierw trzeba porzucić spo­
śród d ó b r doczesnych, są dobra z e w n ę t r z ­
ne, zwane bogactwami. Tę r adę dał P a n : 
„Jeśl i chcesz być doskonały , idź, sprzedaj, 

« 1 Kor 16, 14. 
M Por. przypis 15. 
a Flp 3, 15. 
a De dluersis ąuestionibus, qu. 36, 1 (PL 40, 25). 
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wszystko co masz, i rozdaj ubogim, a bę ­
dziesz mia ł skarb w niebie; potem przyjdź 
i pójdź za m n ą " 2 4 . J a k i jest pożytek tej 
rady, wskazuje najpierw w sposób oczy­
wisty samo wydarzenie. Bo kiedy usłyszał 
ją ten młodzieniec, szuka jący drogi dosko­
nałości, „odszedł smutny". „I wyjaśn iono 
przyczynę tego smutku. — m ó w i Hiero­
nim w Komentarzu do Ewangelii Mateu­
sza — Miał bowiem wiele posiadłości , to 
znaczy os tów i cierni, k tó re zagłuszyły za­
siew P a n a " 2 5 . Zaś Złotousty, wy jaśn ia j ąc 
to wydarzenie, powiada, że inne są więzy, 
k tó re t r zymają mało pos iada jących oraz 
obfi tujących w wiele; albowiem nadmiar 
bogactw rozpala większy p łomień i po­
żądanie staje się g w a ł t o w n i e j s z e 2 6 . R ó w ­
nież Augustyn pisze w Liście do Paulina 
i Terazji, że „gwał townie j kocha się to, 
co się posiada, dobra pożądane mniej 
związują . Dlaczegóż bowiem odszedł smut­
ny ów młodzieniec , jeśli nie dlatego, że 
posiadał wielkie bogactwa? C z y m innym 
bowiem nie chcieć pos iadać tego, czego 
się nie ma, czym innym porzucić to, co 
się już posiada. T y m pierwszym gardzi 
się jako czymś zewnę t r znym, a to drugie 
trzeba odciąć niby w ł a s n e c i a ł o " 2 7 

Na pożytek powyższej rady w s k a z u j ą 
ponadto słowa Pańsk i e : „Że bogacz z t rud­
nością wejdzie do k ró l e s twa niebieskie­
go" 2 S . Gdyż j ak powiedz ia ł Hieronim: 
„Trudno jest wzgardz ić posiadanymi bo­
gactwami. Pan nie mówi , że n iemożl iwe 
dla bogacza wejść do k ró l e s twa niebies­
kiego, ale że trudno. Słowo trudno nie 
wskazuje na niemożl iwość, ale na rzad­
k o ś ć " 2 9 . A j ak wy jaśn ia Złotousty w Ko­
mentarzu do Ewangelii Mateusza. Pan 
s twierdzi ł nas t ępn ie , że to n iemożl iwe : 
„Łatwie j jest w ie lb ł ądowi prze jść przez 
ucho igielne, niż bogaczowi wejść do k r ó ­
lestwa niebieskiego"2 0 . Ze słów tych, j ak 
zauważa Augustyn w księdze O proble­
mach ewangelicznychM, uczniowie zrozu­
mieli, że do liczby bogaczów na leżą 
wszyscy, k tó rzy pożąda ją bogactw. W 
przeciwnym razie nie pytaliby: „Któż 
więc może się z b a w i ć ? " 8 2 — przecież w 
p o r ó w n a n i u do t ł u m u b iedaków, bogacze 
są nieliczni. 

Z obu tych orzeczeń Pana w y n i k a j a w ­
nie, że trudno jest pos iada jącym boga-

» Mt 19, 21. 
2 5 Lib. 3 c. 19 (PL 26, 137). 
" Super Matthaeum, hom. 63, 2 (PG 58, 605). 
" Epistoła, 31, 5 (PL 33, 124). 
» Mt 19, 23. 
» Super Matthaeum, lib. 3 c. 19 (PL 26, 138). 
* Mt 19, 24. Por. św. Jan Złotousty, Super 

Matthoeum, hom. 63, 2 (PG 58, 605). 

ctwa we j ść do k ró les twa niebieskiego; 
gdyż jak na innym miejscu sam Pan po­
wiada: „Trosk i tego świa ta i u łuda bo­
gactw zagłuszają s łowo Boże, tak że zo­
staje bez o w o c u " 8 8 . Dla tych zaś, k tó rzy 
kocha ją bogactwa w sposób n i euporząd ­
kowany, n iemożl iwe jest wejść do k r ó l e ­
stwa niebieskiego. Dużo bardziej n i emoż­
l iwe, n iż w i e l b ł ą d o w i przejść w sensie do­
s ł o w n y m przez ucho igielne: to bowiem 
jest n iemożl iwe , gdyż sprzeciwia się na­
turze; tamto zaś — bo sprzeciwia się B o ­
żej sprawied l iwośc i , k tó ra jest po tężn ie j ­
sza od wszelkiej natury stworzonej. 

W świe t le powyższego wyraźn i e w i d a ć 
sens Boskiej rady. Rada dotyczy tego, co 
jest bardziej pożyteczne, zgodnie ze s ło­
wem Aposto ła :„Co do tego, daję w a m r a ­
dę, to bowiem jest p o ż y t e c z n e " 8 4 . Poży­
teczniej jest bowiem, jeśli się dąży do ży­
cia wiecznego, odrzucić bogactwa niż je 
pos iadać . Gdyż pos iadający bogactwa 
z t rudnośc ią wchodzą do k ró les twa nie­
bieskiego, jako że trudno jest nie przy­
wiązać się do posiadanych bogactw: przy­
wiązan ie zaś sprawia niemożność wejścia 
do k r ó l e s t w a niebieskiego. Zbawiennie 
więc doradzi ł Pan jako rzecz pożyteczn ie j ­
szą porzucić bogactwa. 

Ale mógłby ktoś zarzucić powyższym 
wywodom, że Mateusz oraz Zacheusz po­
siadali bogactwa, a przecież weszl i do 
k ró les twa niebieskiego8 5 . Zarzut ten roz­
wiąza ł Hieronim: „Zauważmy, że w ó w ­
czas kiedy weszl i do k ró les twa niebieskie­
go, już nie b y l i bogaczami"8 6 . 

Abraham jednak nigdy nie przes ta ł być 
bogaczem, u m a r ł w bogactwach i synom 
je zostawił , j ak to czytamy w Księdze 
R o d z a j u 8 7 . W świet le tego, co powiedzie­
l iśmy wyże j , nie by ł więc doskonały , t ym­
czasem Pan powiedzia ł do niego: „Bądź 
d o s k o n a ł y " 8 8 . Tego problemu nie da łoby 
się rozwiązać , gdyby doskonałość chrześci ­
jańsk iego życia polegała na samym po­
rzuceniu bogactw; w y n i k a ł o b y s tąd bo­
wiem, że kto posiada bogactwa, nie mo­
że być doskonały . 

Otóż jeśl i dok ładn ie wczy tać się w s ło­
w a Pana, doskonałość nie zasadza się na 
samym porzuceniu bogactw. Porzucenie 
bogactw wskaza ł P a n jako p e w n ą drogę 
doskonałości . Samo s fo rmułowanie na to 

3i De ąuestlonibus Ewangelii, lib. 1 q. 26 (PL 
35, 1328). 

3 8 Mt 19, 25. 
3 3 Mt 13, 22. 
3 4 2 Kor 8, 10. 
» Mt 9, 9—13 oraz Łk 19, 1—lt. 
M Super Matthaeum, lib. 3 c. 19 (PL 26, 138). 
3 7 Rdz 25, 5n. 
" Rdz 17, i . 
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wskazuje: „Jeśl i chcesz być doskonały , 
sprzedaj, wszystko co masz, i rozdaj ubo­
gim, i pójdź za m n ą " 3 9 — doskonałość 
polega tu jakby na n a ś l a d o w a n i u C h r y ­
stusa, porzucenie zaś bogactw jest drogą 
doskonałości . Toteż Hieronim powiada: 
„Pon ieważ nie wystarczy tylko wszystko 
opuścić, Piotr dodaje: I poszl iśmy za T o ­
bą — dopiero to znaczy być doskona­
ł y m " 4 0 . Również Orygenes, komen tu j ąc 
ten tekst, powiada, że s łowa „Jeśl i chcesz 
być doskona ły" itd., nie znaczą , „ jakoby 
w tym samym momencie, kiedy odda swe 
dobra ubogim, mia ł s tać się całkowicie 
doskona łym, lecz od tego dnia opat rzność 
B o ż a 4 1 zacznie go p rowadz ić k u wszyst­
k i m cnotom" 4 2 . 

Może się więc zdarzyć , że k toś posiada­
jący bogactwa ma doskonałość : jeśl i przy­
lgną ł do Boga doskonałą miłością. Właśnie 
w ten sposób doskona ły był pos iada ją ­
cy bogactwa Abraham, duch jego bowiem 
nie był usidlony bogactwami, lecz ca łko­
wicie zjednoczony z Bogiem. T o znaczą 
s łowa Pana, k tó re powiedzia ł do niego: 
„Chodź przede m n ą i bądź d o s k o n a ł y " 4 3 . 
S łowa te jakby wskazu ją , że jego dosko­
nałość na tym polegała , iż chodził przed 
Panem, mi łu jąc Go doskonale, aż do po­
gardy siebie i wszystkich swoich bliskich, 
co najbardziej udowodn i ł przez ofiarowa­
nie syna. Toteż dane mu było usłyszeć: 
„Ponieważ uczyni łeś t a k ą rzecz i syna 
swego dla mnie nie oszczędziłeś, będę ci 
b ł o g o s ł a w i ł " 4 4 . 

Gdyby jednak k toś chcia ł zarzucić na 
tej podstawie, jakoby rada P a ń s k a o po­
rzuceniu bogactw była zbędna , gdyż po­
s iadający bogactwa Abraham był dosko­
nały , taki znajdzie odpowiedź już w tym, 
co powiedzie l i śmy wyże j . Nie dlatego prze­
cież P a n dał tę r adę , żeby bogaci nie mo­
gli być doskona łymi albo nie mogli wejść 
do k ró l e s twa niebieskiego, ale dlatego że 
nie jest to dla nich ł a twe . Po tężna była 
cno ta 4 5 Abrahama, że chociaż pos iada ł 
bogactwa, duch jego by ł od nich wolny; 
tak j ak wie lka była m o c 4 5 Samsona, że 
bez oręża, s a m ą tylko oślą szczęką, po ło ­
żył w ie lu w r o g ó w 4 9 ; a przecież nie bez 
słuszności radzimy żołnierzowi, żeby idąc 
na wo jnę przeciwko wrogom, wzią ł ze so­

bą b roń . Również nie bez słuszności radzi 
się s z u k a j ą c y m doskonałości , aby porzuci­
l i bogactwa, mimo że Abraham mógł być 
doskona ły wś ród bogactw. Albowiem w y ­
d a r z e ń cudownych nie należy naś l adować ; 
ludzie s łabi powinni je raczej podziwiać 
i w y s ł a w i a ć niż na ś l adować . 

Toteż czytamy u Eklezjas tyka: „Błogo­
s ławiony bogacz, k tórego znaleziono bez 
zmazy, k t ó r y nie gonił za z łotem i nie 
złożył nadziei w pieniądzach ani ska r ­
b a c h " 4 7 . Wie lka bowiem musi być cnota 
bogacza i doskona łą miłością musi on być 
związany z Bogiem, żeby nie p rzywiązać 
się do bogactw i nie śc iągnąć na siebie 
zmazy grzechu, żeby w pożądliwości nie 
gonić za z ło tem i w pysze nie zaufać bo­
gactwom, wynosząc się nad innych. M ó w i 
0 t y m Apos to ł : „Boga tym tego świa ta na­
kazuj , by nie myśle l i o sobie za dużo ani 
nie pok łada l i nadziei w niepewności bo­
gac tw" 4 8 . Wszakże im większa c h w a ł a 
1 cnota takiego bogacza, tym mniejsza ta­
k ich l iczba. „Któż to jest — czytamy da­
lej — a chwal ić go będziemy? Dziwy bo­
wiem uczyni ł w swoim ż y c i u " 4 9 . Zaiste 
bowiem dz iwów dokonał ten, kto żyjąc 
w ś r ó d bogactw, nie związał serca z prze­
mi j a j ącym bogactwem. Jeśl i taki się zna j ­
dzie, jego doskonałość jest n i ewą tp l iwie 
w y p r ó b o w a n a . Toteż czytamy dalej: „Kto 
jest p r ó b o w a n y w tym względzie", to zna­
czy kto bez grzechu posiada bogactwa, 
„i pozosta ł d o s k o n a ł y m ? " — a więc rzad­
ko t ak i się trafia, i to „będzie mu na 
wieczną c h w a ł ę " 5 0 . S łowa te w s p ó ł b r z m i ą 
z n a u k ą Pana, że „bogacz z t rudnośc ią 
wejdzie do k ró l e s twa niebieskiego"51 . 

To jest więc pierwsza droga dążenia do 
doskonałośc i : p r a g n ą c iść za Chrystusem, 
trzeba porzucić bogactwa i szukać u b ó ­
stwa. 

9. Druga droga doskonałości , k t ó r a polega 
na wyrzeczeniu się p r a g n i e ń cielesnych 
oraz ma łżeńs twa 

A b y trafniej pokazać d r u g ą drogę do­
skonałości , przyjmijmy s łowa Augustyna, 
k tó ry w dwunastej ks iędze O Trójcy na ­
ucza: „Tym mocniej ł ączymy się z B o -

3 3 Por. przypis 24. < ! W tekście oryginalnym, w obu przypadkach. 
4 0 Por. przypis 29 i 36. s łowo vlrtus. 
« Speculatio Del. 4 8 Sdz 15, 15. 
a orygenes, Super Matthaeum, 15, 17 (PG 13, « Syr 31, 8. r 

1309). 4 3 1 Tm 6, 17. 
4 3 Por. przypis 38. 4 9 Syr 31, 9. 
4 4 Rdz 22, 16. • Syr 31, 10. 

" Por. przypis 28. 
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giem, im mniej mi łu j emy to, co nasze 
w ł a s n e " ' 2 . P o r z ą d e k dróg, k tó re p r o w a d z ą 
do doskonałego połączenia się z Bogiem, 
opiera s ię na p o r z ą d k u dóbr , k t ó r y m i ze 
względu na Boga człowiek gardzi. N a j ­
pierw bowiem należy porzucić te dobra, 
k tóre są z nami mniej związane . Toteż 
wypada, aby dążący do doskonałości 
przede wszys tk im porzucili dobra ze­
wnę t rzne , jako oddzielone od naszej na­
tury. 

Nas tępn ie wypada porzucić wszystko, co 
jest z nami złączone wspó lno tą natury 
oraz nieprzypadkowym j a k i m ś p o k r e w i e ń ­
stwem. T a k w ła śn i e uczy Pan : „Kto przy­
chodzi do mnie, a nie ma w n ienawiśc i 
ojca swego i matki , i żony, i dzieci, i b ra­
ci , i s ióstr , nie może być moim ucz­
n i e m " " . „Lecz można z a p y t a ć — zauważa 
Grzegorz — dlaczego nam nakazano nie-
nawidzieć rodziców i krewnych, skoro 
mamy nakaz kochania nawet nieprzyja­
ciół. J e ś l i jednak dok ładn ie rozważymy 
znaczenie tego nakazu, to możemy z nale­
żytym rozróżnien iem czynić jedno i d ru­
gie. J a k b y przez n ienawiść bowiem oka­
zujemy miłość temu, kogo nie s łuchamy, 
gdy k i e ru j ąc się cielesną mądrośc ią chce 
nas nak łon ić do zła. Z t ak im więc rozróż­
nieniem w i n n i ś m y naszym bl isk im okazy­
wać n ienawiść , że w nich i kochamy to 
czym są, i nienawidzimy w nich tego, 
czym s tawia ją przeszkody na naszej dro­
dze do Boga. i t to bowiem już teraz prag­
nie rzeczy wiecznych, nie powinien z w a ­
żać — w sprawie Bożej , do k tó re j przy­
stąpił — ani na ojca, ani na m a t k ę , ani 
na żonę, ani na dzieci, ani na krewnych, 
ani na samego siebie; aby t y m prawdzi-
wiej poznać Boga, że gdy idzie o Jego 
sp rawę , nikogo nie poznaje. Bardzo bo­
wiem dręczą ducha ziemskie p rzywiązan ia 
i zac iemniają jego b y s t r o ś ć " " . 

Otóż spośród różnych związków rodzin­
nych, najbardziej k r ę p u j e ducha ludzkie­
go p rzywiązan ie małżeńsk ie , do tego stop­
nia, że j a k powiedziano ustami pierwsze­
go rodzica w Księdze Rodzaju, „opuści 
człowiek ojca i m a t k ę , i z łączy się z żo­
ną s w o j ą " " . Dlatego też c i , k tó rzy dążą 
do doskonałości , szczególnie w inn i u n i k a ć 
związków małżeńskich , gdyż przez nie 

•» Dc Trinitate, lib. 12 e. 11, 16 (PL 42, 1006); 
t łum. polskie: Św. Augustyn, O Trójcy Świę­
tej, poznań 1963 s. 339. 

•» L k 14, 26. 
" Super Euangella, hom. 37, 2 n (PL 76, 1275 n); 

t łum. polskie: św. Grzegorz Wielki, Homilte 
na Ewangelie, Warszawa 1970 s. 281 n. 

» Rdz 2, 34. 

człowiek bardzo w i k ł a się w troski świe ­
ckie. Na ten w ł a ś n i e powód wskazuje 
Apostoł , kiedy radzi zachowywać po­
wśc iąg l iwość : „Kto nie ma żony, troszczy 
się o sprawy Pana, o to j ak się Bogu po­
dobać ; żona ty zaś troszczy się o sprawy 
ś w i a t a " " . A b y więc z większą wolnością 
oddać się Bogu i doskonalej się z N i m 
złączyć, t r w a ł e zachowanie czystości jest 
d r u g ą d rogą doskonałości . 

T o dobro powściągl iwości jeszcze ina­
czej przyczynia się do osiągnięcia dosko­
nałości . Nie tylko mi łość rzeczy zewnę t r z ­
nych utrudnia duchowi ludzkiemu swo­
bodne oddanie się Bogu, jeszcze bardziej 
przeszkadza w tym nawałn ica poruszeń 
w e w n ę t r z n y c h . Otóż spośród poruszeń w e ­
w n ę t r z n y c h najbardziej pochłania umys ł 
pożądl iwość cielesna oraz współżycie 
p łc iowe. Stwierdza to Augustyn w swoich 
Solilokwiach: „Sądzę, że nic bardziej du­
cha męsk iego nie s t r ąca w niziny niż 
pieszczoty kobiece i to zbliżenie cielesne, 
bez k tó rego niepodobna mieć ż o n y " ' 7 . 
Właśn ie dlatego droga powściągl iwości 
jest szczególnie konieczna, żeby os iągnąć 
doskonałość . Radzi j ą Apostoł : „Nie mam 
nakazu Pańsk iego co do dziewic, lecz da­
ję r a d ę jako ten, k tó ry — wskutek do­
znanego miłos ierdzia — zasługuje na w i a ­
r ę " " . 

Poży tek tej drogi ukazano w Ewangel i i 
Mateusza. K iedy uczniowie Chrystusa 
orzekli : „Jeś l i tak ma się sprawa człowie­
ka z żoną, to nie warto się żenić", Pan 
odpowiedzia ł : „Nie wszyscy po jmują to 
słowo, lecz ci k t ó r y m jest to dane"" . W 
słowach tych wskaza ł Pan na t r udność 
owej drogi: przekracza ona zwykłe ludz­
kie możl iwości i dojść do niej m o ż n a t y l ­
ko przez dar Boży. J a k stwierdza Księga 
Mądrośc i : „Wiem, że nie mogę inaczej b y ć 
powśc iąg l iwym, tylko jeśli Bóg udzieli te­
go; i na tym polega na jwyższa mądrość : 
wiedzieć, czyim jest to d a r e m " " . Wspó ł ­
b rzmią z tym słowa Aposto ła : „ P r a g n ą ł ­
bym, aby wszyscy ludzie b y l i j ak i j a " , 
k t ó r y zachowuję powściągl iwość, „lecz 
każdy otrzymuje od Boga dar w ł a s n y : j e ­
den tak, a drugi t a k " ' 1 . W słowach tych 
dobro powściągl iwości przypisuje się da­
rowi Bożemu. 

w 1 Kor 7, 32 n. 
" Soliloquia, lib. 1 c. 10, 17 (PL 32, 878); t łum. 

polskie: św. Augustyn, Dialogi filozoficzne, 
t. 2 Warszawa 1953 s. 25. 

• 1 Kor 7, 25. 
• Mt 19, 10 n. 
*> Mdr 8, 21. 
« 1 Kor 7, 7. 
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Ale żeby znów ktoś nie zan iedba ł sto­
sownego do swych sił zabiegania o ten 
dar, sam Pan go do tego wzywa . Najpierw 
p r z y k ł a d e m : „Są rzezańcy — powiada — 
którzy sami się tak imi u c z y n i l i " ' 2 ; nie 
przez obcięcie członków, j a k wyjaśn ia 
Z ł o t o u s t y " , ale przez odrzucenie złych 
myśl i . Wzywa jąc [do podjęcia tej rady, 
Pan] przedstawia n a g r o d ę : „dla k ró les twa 
niebieskiego", gdyż — jak powiedziano w 
Księdze Mądrośc i — „pokolenie czystych 
na w i e k i triumfuje uwieńczone , zdobywa­
jąc n a g r o d ę nieskazitelnych bo jów"* 4 . 
I na koniec słowo wezwania: „Kto może 
pojąć, niech p o j m u j e " k t ó r e Hieronim 
komentuje: „Jes t to głos Pana, k tó ry w z y ­
w a i zachęca swoich żołnierzy do w a l k i 
o nag rodę ws tyd l iwośc i ; aby ten kto jest 
zdolny do w a l k i , walczył i zwyciężał oraz 
t r i u m f o w a ł " " . 

Gdyby zaś k toś zarzucił , że Abraham 
był doskonały oraz że inni dawni spra­
wiedl iwi mieli żony, znajdzie j a sną od­
powiedź w ks iążce Augustyna O dobru 
małżeństwa: „Powściągl iwość jest cnotą 
nie ciała, ale ducha. Otóż cnoty duchowe 
niekiedy uzewnę t rzn ia j ą się w czynie, cza­
sem znów pozostają w ukryciu jako zdol­
ność. I tak j ak inna jest zasługa cierpl i­
wości w Piotrze, k t ó r y został umęczony, 
inna zaś w Janie, k tó ry nie poniósł m ę ­
czeństwa, podobnie różna jest zasługa po­
wściągl iwości w Janie, k tó ry nie znał 
ma łżeńs twa , oraz w Abrahamie, k tó ry zro­
dził synów. Z a r ó w n o celibat jednego, j ak 
małżeńs two drugiego p racowa ły — sto­
sownie do swojego czasu — dla Chrys tu­
sa. Niech wierny żyjący w powściągl i ­
wości mówi więc : «Wprawdzie nie jestem 
lepszy od Abrahama, jednak czystość bez-
żennych lepsza jest n iż czystość w ma łżeń ­
stwie. Abraham jedną p r a k t y k o w a ł , ale 
obie posiadał , czysty by ł bowiem w m a ł ­
żeńs twie . Mógł żyć w czystości poza m a ł ­
żeńs twem, ale wówczas nie było to po­
trzebne. Mnie ła twie j żyć poza ma łżeń ­
stwem, w k t ó r y m żył Abraham, niż w taki 
sposób używać małżeńs twa , j ak to czynił 
Abraham. Toteż jestem lepszy od tych, 
co na skutek niepowściągl iwości ducha 
nie mogą tego co j a , ale nie od tych, k t ó ­
rzy żyjąc w Innym czasie, nie czyni l i tego 
co j a . Albowiem to co j a teraz czynię, oni 
czynil iby lepiej, gdyby to wówczas trzeba 
było czynić; co zaś oni czyni l i , j a nie po-

« Mt 19, u. 
• Super Matthaeum, hom. 62, 3 (PG 58, 599). 
" Mdr 4, 1 n. 
« Mt 19, 12. 
" Super Matthaeum, lib. 3 s. 19 (PL 26, 136). 
« De bono contugalł, 25—27 (PL 40, 390—392). 

t r a f i łbym czynić, nawet gdyby obecnie 
trzeba było to czynić*". '7 . 

Powyższe rozwiązanie Augustyna har­
monizuje z tym, k tó reśmy podali na te­
mat zachowania ubós twa . Abraham bo­
wiem nosił w duszy t aką moc doskona łoś ­
ci , że nie mogło mu zamącić doskonałe j 
miłości Boga ani posiadanie dóbr doczes­
nych, ani życie małżeńsk ie . Gdyby jednak 
k toś , nie mając tej samej mocy ducha, 
twierdzi ł , że pos iada jąc bogactwa i żyjąc 
w małżeńs twie osiągnie doskonałość — ta­
k i oby się dał p rzekonać , że l ekceważąc 
sobie rady Pana, zuchwale błądzi . 

10. Co pomaga człowiekowi do zachowania 
powściągl iwości 

Pon ieważ kroczyć drogą powściągl iwości 
jest tak trudno, że — jak powiada P a n — 
nie wszyscy to pojmują , lecz otrzymuje­
my to w darze od Boga, ci k tórzy p r a g n ą 
tą drogą kroczyć, winn i tak pos tępować , 
żeby u n i k a ć wszystkiego, co mogłoby w 
tej drodze przeszkodzić . Otóż wydaje się, 
że is tnieją po t ró jne przeszkody w zacho­
waniu powściągl iwości : ze strony ciała, 
ze strony duszy oraz ze strony osób lub 
rzeczy zewnę t rznych . 

Is tnieją przeszkody ze strony ciała, 
gdyż — jak powiada Apostoł — „ciało po­
żąda przeciwko duchowi"" : t amże nazwa­
no uczynki ciała: „rozpusta , nieczystość, 
bezwstyd" itp. Pożądl iwość ciała jest 
owym prawem, o k t ó r v m mówi L i s t do 
Rzymian : „W członkach moich spostrze­
gam prawo inne, k tó re sprzeciwia się p ra ­
w u mojego u m y s ł u " " . I m bardziej zaś 
podgrzewa się ciało zbytkiem p o k a r m ó w 
i wygodnym trybem życia, tym więcej 
rośnie owa pożądl iwość. Pisze o tym H i e ­
ronim: „Żołądek, w k t ó r y m wino fermen­
tuje, ł a two sprowadza p o ż ą d l i w o ś ć " 7 8 : po­
dobnie Księga P rzys łów: „Wino przypra­
wia o r o z p u s t ę " 7 1 . Księga Hioba mówi 
o Behemocie, k tó ry oznacza d iab ła : „Leżv 
on w cieniu, ukry ty w trzcinach na mie j ­
scach bagnistych"7 2 , co Grzegorz tak oto 
wyjaśn ia w Moraliach: „Miejscami bagni­
stymi są czyny rozpustne. Noga, k tó r a na 
suchym gruncie stoi niewzruszona, ledwo 
może się u t r z y m a ć na t r zęsawisku ; ci spę ­
dzają swoją życiową p ie lg rzymkę w ba-

6 8 Ga 5, 17. 
8 8 Rz 7, 23. 
7 0 Epistoła, 69, 9 (PL 22, 663); t łum. polskie: św. 

Hieronim, Listy, t. 2 Warszawa 1953 s. 117. 
7 1 Prz 20, 1 (według Wulgaty). 
7 3 HI 40, 21 (w Wulgacle: 40, 16). 

15 — Streszczenie teologii.. 
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gnach, k tórzy nie mogą w y p r o s t o w a ć się 
do dzieł s p r a w i e d l i w o ś c i " 7 3 . 

Trzeba więc, aby ci , k tó rzy podjęl i dro­
gę sprawiedl iwośc i , ka rc i l i swoje ciało 
ujmowaniem mu rozkoszy, czuwaniami, 
postami itp. P r z y k ł a d takiej postawy dał 
nam Apos to ł : „Każdy k tó ry staje do za ­
pasów, wszystkiego sobie odmawia" 7 4 ; 
a w k r ó t c e potem dodaje: „ P o s k r a m i a m 
moje ciało i b iorę je w niewolę , abym i n ­
nym głosząc n a u k ę , sam przypadkiem nie 
został odrzucony" 7 5 . Zaś w Liście do R z y ­
mian, nakazawszy żyć „nie w rozpuście 
i wyuzdaniu", powiada: „Nie troszczcie 
się o ciało, dogadzając pożąd l iwośc iom" 7 B . 
Otóż s łusznie wspomina o tych pożądl i -
wościach, albowiem troska o ciało jest 
koniecznością natury, i tenże Apostoł p i ­
sze do Efezjan: „Nikt nigdy nie odnosił 
się z n ienawiśc ią do własnego ciała, lecz 
każdy żywi je i p ie lęgnu je" 7 7 . 

Postanowienie powściągl iwości może też 
na t r a f i ć na przeszkody ze strony duszy: 
jeśli k toś oddaje się lub ieżnym myś lom. 
Mówi o tym P a n przez proroka: „Usuńcie 
zło myśl i waszych sprzed moich oczu" 7 8 . 
Albowiem złe myśl i często p r o w a d z ą do 
złych czynów, j ak mówi prorok Micheasz: 
„Biada wam, k tó rzy myśl icie pusto", i za ­
raz dodaje: „i czynicie zło w swoich ł o ­
żach" 7 9 . 

Myśl i o rozkoszach cielesnych bardziej 
od innych złych myś l i sk łan ia ją do grzechu; 
można wskazać , nawet na podstawie na ­
u k i filozofów, dwa tego powody. N a j ­
pierw, pragnienie takiej rozkoszy jest 
z natury wszczepione człowiekowi i czło­
wiek żywi je od młodości , ł a two więc po­
żądanie podąży za t ą rozkoszą, jeśl i ją 
myśl podsunie. Toteż powiada Filozof w 
drugiej ks iędze Etyk, że n i e ł a two po­
znawać przy jemność , żeby jej nie c h c i e ć 8 0 . 
Po w tó re , j ak powiedziano w trzeciej 
księdze Etyk, bardziej zwracamy naszą 
wolę k u rozkoszom szczegółowym, niż [je­
śli p rzeds tawia ją nam się one] ogólniko­
wo 8 1 . Otóż za t r zymując się nad czymś 
myślą , nadajemy temu znamię szczegóło­
wości, i właśn ie dlatego żądza powstaje 
przede wszys tk im z długiego p rzemyś l iwa-

7 9 MOTdHa, 32, 12, 16 (PL 76, 644). 
7 4 1 Kor 9, 25. 
7 3 1 Kor 9, 27. 
7 8 Rz 13, 13 n. 
7 7 Ef 5, 29. 
7 8 Iz 1, 16 (według Wulgaty). 
7 8 Ml 2, 1 (według Wulgaty). 
8 8 Arystoteles, Etyka nlkomachejska, I I 3 1105; 

t łum. polskie: Warszawa 1956 s. 50. 
8 1 Dz. cyt. s. 114 n. 
8 3 1 Kor 6, 16. 

nia . To w ła śn i e mia ł na myśl i Apostoł , 
kiedy m ó w i ł : „Uciekajcie od rozpusty"8 2 ; 
co glosa w y j a ś n i a : „Co do innych wad, 
można się spodziewać, że je zwalczycie, 
ale od tej uciekajcie, bo nie da się jej le­
piej zwalczyć , j a k się do niej w ogóle nie 
p rzyb l i żać" 8 S . 

Mamy różno rodne lekarstwa na usu­
nięc ie tych przeszkód powściągl iwości . 
P i e rwszym i na jważn ie j szym jest oddanie 
się kontemplacji spraw Bożych i modli­
twie. M ó w i na ten temat Apostoł : „Nie 
upijajcie się winem, w czym jest rozpu­
sta, ale nape łn ia jc ie się Duchem Świę tym, 
p r z e m a w i a j ą c do siebie wzajemnie w 
psalmach i hymnach, i p ieśn iach ducho­
w y c h " — co zdaje się odnosić do kon­
templacji; „śp iewając i wys ławia jąc w 
waszych sercach P a n a " 8 4 — co j ak się 
zdaje, odnosi się do modlitwy. M ó w i też 
0 t ym P a n przez proroka: „Pohamuję cię 
przez moją chwałę , abyś nie z a g i n ą ł " 8 5 ; 
chwa ła Boża jest bowiem jakby hamul­
cem, pows t r zymujących duszę od upadku 
w grzech. 

Leka r s twem drugim jest studium Pisma 
Świętego. Pisze o tym Hieronim do 
mnicha R u s t y k a : „Kochaj znajomość P i s ­
ma, a nie będziesz kochał g rzechów c ia ­
ł a " 8 6 . Zaś Apostoł , pouczywszy Tymoteu­
sza: „bądź wzorem dla wiernych w mo­
wie , w obejściu, w miłości , w wierze, w 
czystości", zaraz dodaje: „Do czasu, aż 
przyjdę , p r zyk ł ada j się do czy tan ia" 8 7 . 

Lekars twem trzecim jest zająć u m y s ł 
j ak imikolwiek dobrymi myś lami . Mówi 
Złotous ty , że „nawe t kastracja nie u ś m i e ­
rzy tak pokus i nie uciszy, j ak hamulec 
dobrych m y ś l i " 8 8 . Pisze o tym Apostoł do 
F i l i p i a n : „W końcu , bracia, wszystko co 
jest prawdziwe, co godne, co sprawiedl i ­
we, co czyste, co miłe , co zas ługuje na 
uznanie: jeśli jest j a k a ś cnota i czyn 
chwalebny — to miejcie na m y ś l i " 8 9 . 

Czwarte lekarstwo to u n i k a ć lenistwa 
1 oddawać się pracom fizycznym. „Len i ­
stwo nauczyło wiele z ł e g o " 9 0 — pisze 
Eklezjas tyk. Szczególnie zaś podnieca le ­
nistwo do grzechów cielesnych, j ak to czy­
tamy u Ezechiela: „Oto j aka by ła niego-

8 3 Petrus Lombardus, Głossa (PL 191, 1583). 
« Ef 5, 18 n. 
8 8 Iz 48, 9 (według Wulgaty). 
8 8 Epistoła, 125, 11 (PL 22, 1078); t łum. polskie, 

św. Hieronim, Listy, t. 3 Warszawa 1953 
s. 261. 

8 7 1 Tm 4, 12 n. 
88 Super Matthaeum, hom. 62, 3 (PG 58 , 599). 
8 8 Flp 4, 8. 
8 8 Syr 33, 28. 
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dziwość siostry twojej Sodomy: pycha, 
dostatek chleba i dobrobyt, i l en is two" 9 1 . 
n l a W " jjfifif . Hjprnnim dn mnicha R u -

.styka: f„Zajmij się j a k ą ś p racą , aby c ię , 
/ćl iańći zawsze z a s t a w a ł z a j ę t y m " 9 2 . ! 

P i ą t y m l e k a f ś t w e m przeciwko pożąd l i -
wośc iom ciała są zmartwienia, Opisuje 
Hieronim w tymże l iście, że był w pew­
n y m klasztorze młodzieniec , k tó ry „ n a j ­
większą p r a c ą nie mógł ugasić p łomien ia 
zmysłów. Z tego niebezpieczeńs twa ocalił 
go opat klasztoru tak im p o d s t ę p e m : roz­
kaza ł pewnemu p o w a ż n e m u mężowi , aby 
p rześ l adował młodzieńca zaczepkami 
i obelgami, a po wyrządzen iu k rzywdy 
pierwszy przychodzi ł na ska rgę . Wezwani 
świadkowie zeznawali na korzyść tego, 
k tó ry dopuści ł się zniewagi. Jedynie opat 
klasztoru b r a ł go w obronę , aby brat nie 
pogrążył się w smutku bez miary. T a k 
przeszedł rok, a po jego up ływie m ł o ­
dzieniec zapytany o dawne myśl i , odpo­
wiedzia ł : Ojcowie! Żyć m i nie wolno, 
a m i a ł b y m mieć upodobanie w nieczystoś­
c i ? " 9 S . 

Z e w n ę t r z n ą p r z e s z k p d ą BI pnst .annwiprąij 
powściągl iwości jest og lądanie kobiet 
i częste rozmowy "oraz przebywanie z n i ­
mi , M Ó W I Eklez jas tyk: -Przez p iękność 
kobiety wie lu poszło na zatracenie, przez 
nią bowiem pożądl iwość rozpala się j ak 
o g i e ń " 9 1 ; i w k r ó t c e potem: „Rozmowa 
z n ią rozpala j a k o g i e ń " 9 5 . Z tego wzg lę ­
du na leży zas tosować nas t ępu jące lekar­
stwo: „Nie przypatruj się kobiecie roz­
pustnej, abyś przypadkiem nie w p a d ł w 
jej s idła; nie przebywaj z t a n c e r k ą ani 
jej nie s łucha j , a b y ś przypadkiem nie 
zginął na skutek jej p o d s t ę p u " 9 9 . Czy ta ­
my też : „ Ż a d n e m u człowiekowi nie po­
kazuj piękności ani nie przebywaj po­
śród kobiet; j a k bowiem mól wychodzi 
z odzienia, tak niegodziwość mężczyzny 
z n i ewias ty" 9 7 . Zaś Hieronim pisze prze­
ciwko Wigilancjuszowi, że „mnich , znając 
swoją s łabość oraz że kruche nosi naczy­
nie, boi się je po t rąc ić , żeby się nie zbi­
ło albo żeby nie upad ło i się nie s t łukło . 
Dlatego unika patrzenia na kobiety, 
zwłaszcza na młode , żeby nie usidl i ło go 
spojrzenie rozpustnicy, a uroda żeby nie 

popchnę ł a go do niegodziwych uścis ­
k ó w " 9 8 . 

W y n i k a s tąd — ó czym mówi ł opat 
Mojżesz w Rozmowach ojców — że aby 
zachować czystość serca, „należy szu£ać~ 
samotnośc i i trzeba nam się nauczyć po­
d e j m o w a ć - g ł ó d postów, czuwania, u t ru­
dzenia ciała , nagość , n a u k ę oraz inne ćwi ­
czenia: a b y ś m y mogli w ten sposób uczy­
n ić nasze serce n i e tkn ię tym od wszelkich 
szkodl iwych namię tnośc i i zachować je 
oraz dojść stopniowo do doskonałe j m i ­
łości" 9 9 . Dlatego też stosuje się w zako­
nach powyższe p rak tyk i , nie żeby na nich 
istotnie polegała doskonałość, lecz że są 
one jakby narzędz iami , dzięki k t ó r y m 
dochodzi się do doskonałości . K a s j a n p i ­
sze o tym nieco n iże j : „Toteż posty, czu-
wan ią , -rozmyślania nad Pismem, nagość 
i wyzbycie się wszelkich dóbr nie są to 
doskonałości , ale narzędzia do d o s k o n a l 
łości; nie one bowieyn s tanowią C P I żyrją 
zakonnego 10". ale przez nie dążymy do c c — 
Tu"" 1 9 1 . 

Mógłby k toś zarzucić , że bez postu, czu­
w a ń i t ym podobnych ćwiczeń może czło­
wiek osiągnąć doskonałość , zwłaszcza że 
0 Panu mówiono : „Przyszedł S y n Czło­
wieczy jedząc i p i j ą c " 1 0 2 , zaś jego ucznio­
wie nie pościl i tak j ak uczniowie J a n a 
1 faryzeusze. Odpowiada się na to w glo­
sie: „ J a n nie pi ł w i n a ani sycery, albo­
wiem ten, k t ó r e m u brak mocy naturalnej, 
potrzebuje abstynencji. J e d n a k ż e Bóg, 
k tó ry może d a r o w a ć grzechy, dlaczegóż 
mia łby un ikać ucztu jących grzeszników, 
skoro mógł ich uczynić mocniejszymi od 
p o s z c z ą c y c h ? " 1 0 S . Uczniowie Chrystusa 
nie potrzebowali w ięc pościć, pon ieważ 
obecność Oblub ieńca d a w a ł a i m więcej 
mocy n iż post uczniom Jana . Dlatego P a n 
powiada: „Przy jdą dni, kiedy w e z m ą im 
Oblub ieńca i wówczas będą p o ś c i ć " 1 0 4 . 
Oto wyjaśn ien ie Złotoustego do tych s łów: 
„Post nie iest smutny z natury, ^PC"T Iflgt, 
faki~aia s łabie j wyrobionych^ D l a tych" 
' bowiem, ic torźy p r a g n ą k o n t e m p l o w a ć 
m ą d r o ś ć , post jest czymś przyjemnym. 
Pon ieważ jednak uczniowie by l i n iewyro-
bieni, nie nadszed ł jeszcze czas, aby wpro­
w a d z a ć smutek, dopóki nie zos taną umoc-

• Ez 16, 49 (według Wulgaty). 
• Por. przypis 86. 
*> Epistoła, 125, 13 (PL 22, 1079 n); t łum. polskie: 

t. 3 s. 263. 
8 4 Syr 9, 8. 
* Syr 9, 11 (według Wulgaty). 
• Syr 9, 3 n. 
9 7 Syr 42, 12 n. 
M Contra Vt(jilanttum, 15 n (PL 23, 351 n). 
" Casslanus, Cołlationes Patrum, lib. 1 c. 7 

(PL 49 , 489); t łum. polskie: Jan Kasjan, Roz-
mów dwadzieścia cztery, t. 1 Poznań 1928 
POK t. 6 S. 16. 

m Dlscipłinae finłs. 
m Casslanus, tamże (PL 49, 490); t łum. polskie: 

tamże, s. 17. 
i m Mt 11, 19. 
m Rabanus, Super Matthaeum, lib. 3 (PL 107, 

877). 
I M Mt 9, 15. 
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nieni. A więc to co się wówczas działo 
[że Pan nie kazał i m pościć], nie w y n i k a ­
ło z ł a k o m s t w a , ale z Bożej ekonomii" 1 0 5 . 

Ze zaś tego rodzaju ćwiczenia pomaga­
ją w unikaniu g rzechów i w osiągnięciu 
doskonałości , w y r a ź n i e stwierdza Apos to ł : 
„Nie da jąc nikomu sposobności do zgor­
szenia, aby nie zganiono naszej posługi , 
okażmy się we wszys tk im s ługami Boga, 
w wielkie j c ierpl iwości , w utrapieniach, 
w potrzebach, w uciskach, w chłostach, 
w więzieniach, w rozruchach, w trudach, 
w czuwaniach, w postach, w c z y s t o ś c i " 1 0 6 . 

11. T rzec ia droga doskonałości , k t ó r a 
jpolega na wyrzeczeniu się w ł a s n e j 
wo l i 

Żeby os iągnąć doskonałość miłości , trze­
ba koniecznie porzucić nie tylko dobra ze­
w n ę t r z n e , ale w jak i ś sposób nawet same­
go siebie. Powiada Dionizy, że miłość B o ­
ża wprowadza w eks tazę , to znaczy wzno­
si człowieka poza samego siebie, nie po­
zwala jąc mu do siebie należeć, ale do te­
go, k tórego się k o c h a 1 0 7 . P r z y k ł a d takiej 
postawy da ł Apos to ł na samym sobie: 
»Zyję j a , j uż nie j a , gdyż żyje we mnie 
C h r y s t u s " 1 0 8 . Swoje życie u w a ż a on jakby 
nie za swoje, ale za Chrystusowe, wzgar­
dził bowiem, tym co jego wła sne , i ca ł ­
kowicie p rzy lgną ł do Chrystusa. 

Stwierdza Apostoł , że również w innych 
to się dokona ło : „Umar l i śc ie bowiem i ży­
cie wasze ukryte jest z Chrystusem w 
B o g u " 1 0 0 . I jeszcze innych w z y w a , aby do 
tego dążyl i : „Za wszystkich u m a r ł C h r y ­
stus, po to aby ci co żyją, już nie żyli dla 
siebie, lecz dla Tego, k tó ry za nich 
u m a r ł " 4 1 0 . P a n zaś , pouczywszy, że „Jeśli 
kto przychodzi do mnie, a nie ma w nie­
nawiśc i swego ojca i matki , i żony, i dzie­
c i , i braci, i s ióstr" , dodał coś jeszcze w i ę ­
cej: „nad to i siebie samego, nie może być 
moim uczn iem" 1 1 1 . Również tego samego 
uczył Pan w s łowach: „Jeś l i kto chce pój ść 
za m n ą , niech się zaprze samego siebie, 
niech weźmie swój krzyż i naś ladu je 
m n i e " 1 1 8 

Zachowywanie tego zbawiennego wyrze ­
czenia i mi łosnej n ienawiśc i po części jest 
konieczne do zbawienia i wspó lne wszys t -

«" Super Matthaeum, hom. 30, 3 n (PG 57, 366 n). 
«» 2 Kor 6, 3-5 . 
m De diuinlJ nomłntbus, 4, 13 (PG 3, 712). 
<" Ga 2, 20. 
« Kol 3, 3. 
'» 2 Kor 5, 15. 
"' Łk 14, 26. 
>» Mt 16, 24. 

k i m , w k tó rych zbawienie się dokonuje, 
po części zaś stanowi dopełnienie dosko­
nałości . J a k w y n i k a z wyżej przytoczone­
go św iadec twa Dionizego, należy do isto­
ty Bożej miłości , aby kochający nie pozo­
sta ł w sobie, ale p rzebywał w ukocha­
nym. Koniecznie więc musimy rozróżnić, 
czym jest wspomniana nienawiść i wyrze­
czenie, stosownie do stopnia miłości B o ­
żej . 

Otóż jest czymś koniecznym do zbawie­
nia, aby człowiek tak mi łował Boga, że w 
N i m pok łada cel swoich dążeń oraz od­
rzuca wszystko, co miłości Bożej prze­
ciwne. W y n i k a s tąd , że n ienawiść i w y ­
rzeczenie samego siebie jest czymś ko­
niecznym do zbawienia, jak to stwierdza 
Grzegorz: „Wówczas opuszczamy samych 
siebie i siebie się wyrzekamy; j p ś ' i unik-aJ 
my tego, czym byliśmy~~w dawnym ży­
c iu i staramy się o to, a b y ś m y w j i o w y m 
życiu J b y d j _ - l g l r i r r i 1 ' , j ak imi nas "nazywa-

j < £ 1 1 8 . A w innej homilii naucza: „ w ó w -
czas p r a w i d ł o w o nienawidzimy swej du­
szy, gdy nie ulegamy jej cielesnym prag­
nieniom, gdy p rze ł amujemy jej żądze 
i odmawiamy jej niskich rozkoszy" 1 1 4 . 

Natomiast jest s p r a w ą doskonałości , że 
człowiek — ze względu na miłość Bożą — 
odrzuca nawet to, czym mógłby się go­
dziwie pos ług iwać , aby w ten sposób 
z większą godnością oddać się Bogu. W 
tym więc sensie n ienawiść i wyrzeczenie 
się samego siebie należy do doskonałości . 

W tym samym sensie zalecał Pan jako 
coś odnoszącego się do doskonałośc i : „ J e ­
śli chcesz być doskona łym, idź i sprzedaj 
wszystko, co m a s z " 1 1 5 — nie zobowiązu­
j ąc do tego, ale pozostawiając to wybo­
rowi ; tak samo gdy mówi ł : „Jeś l i kto chce 
iść za m n ą , niech się zaprze samego sie­
bie" «°. Zło tous ty tak to wy ja śn i a : „Pan 
nie przymusza. Nie m ó w i : Czy chcecie 
czy nie chcecie, musicie się temu pod­
d a ć " 1 1 7 . Również kiedy powiedz ia ł : „Jeśli 
kto chce przyjść do mnie, a nie ma w 
n ienawiśc i swego ojca" itd. — w k r ó t c e 
doda ł : „Bo któż z was , chcąc b u d o w a ć . 
wieże. riie"~ oblicza wpie rw koniecznych 
w y d a t k ó w , czy ma na w y k o ń c z e n i e " l i B . W 
swojej homili i Grzegorz tak to wy ja śn i a : 
„Ponieważ dano wznios łe przykazania, za­
raz dołączono p o r ó w n a n i e do wznoszenia 

•* Super EvangeUa, hom. 32, 2 (PL 76, 1233); 
t łum. polskie: św. Grzegorz Wielki, Homilie 
na Eioangelte, Warszawa 1970 s. 226. 

•« Hom. 37, 2 (PL 76, 1276); t łum. polskie: s. 282. 
'» Mt 19, 21. 
"« Mt 16, 24. 
4 1 7 Super Matthaeum, hom. 55, 1 (PG 58, 541). 

Łk 14. 26-28. 
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wzniosłej budowli"; a nieco n iże j : „Tych 
ś rodków nie mógł mieć ów bogacz, k tóry 
us łyszawszy nakaz opuszczenia wszystkie­
go, odszedł smu tny" 1 1 0 . W y n i k a s tąd , że 
rada ta w jak i ś sposób dotyczy doskona­
łości. 

Najdoskonalej r a d ę tę wype łn i l i m ę ­
czennicy, o k tó rych powiedzia ł Augustyn, 
że „n ik t tak wiele nie daje, j ak ci k tórzy 
sami siebie d a j ą " 1 2 0 . C i więc są męczen-
nikami . k tó rzy dla Chrystusa ^n ienawi ­
dzil i Iw pewnym sensiej życie obecne. w~y-
rzeka jąc się samych siebie; gdyż — j ak 
m ó w i Zło tous ty — „kto się wyrzeka dru­
giego: brata czy sługi, czy kogokolwiek, 
ten nie przyzna się do niego ani mu nie 
pomoże, choćby go zobaczył zranionego 
albo w j ak ichś innych cierpieniach; Pan 
chce, a b y ś m y w ten właśn ie sposób nie po­
godzili się z w ł a s n y m ciałem, że choćby 
nam je ubiczowali czy cokolwiek innego 
uczyni l i , nie powinn i śmy mu przepuścić . 
I nie sądź, że trzeba nam wyrzec się sa­
mych siebie do samych tylko s łów i znie­
wag. Pan wskazuje, że trzeba nam w y ­
rzec się samych siebie aż do najbardziej 
haniebnej śmierc i , mianowicie aż do 
śmierc i na k r z y ż u " 1 2 1 . Dlatego dodano: 
„niech niesie krzyż s w ó j " 1 2 2 . 

Toteż mówimy, że jest to najdoskonal­
sze [wypełnienie tej rady] , bo męczenn i ­
cy gardzą dla Boga w ł a s n y m życiem, ze 
względu na k tó re cenimy sobie dobra 
doczesne i k tórego utrzymanie stawiamy 
ponad wszystko, choćby nam przyszło 
wszystko inne porzucić . Człowiek woli bo­
wiem u t rac ić bogactwa i przyjaciół , a na­
wet popaść w chorobę lub w niewolę , niż 
zostać pozbawionym życia. Tego dobro­
dziejstwa udziela ją zwycięzcy zwyciężo­
nym, że oszczędzając im życie, zachowują 
ich dla siebie jako n iewoln ików. J a k to 
czytamy w Księdze Hioba, mówił o tym 
szatan do Pana: „Skóra za skórę . Wszyst­
ko, co człowiek posiada, odda za duszę 
swoją" m , to znaczy za zachowanie cieles­
nego życia. 

Otóż im więcej coś kochamy z natury 
tym_wię"kszą aoskonałośeią iest wzgardzić 
tym dla Chrystusa,. Nie^ ma zaś d la_ęzłn-
wieka nic bardziej godnego jsn5ćći7 niż 
wolność własne j wol i . Dzięki niej bowiem 
człowiek jest panem innych rzeczy, dzię­
k i niej może innymi rzeczami się pos ług i -

1 4 8 Super Euangelta, hom. 37, 6 (PL 76, 1277 n); 
t łum. polskie: s. 284. 

9 Sermo, 31, 1, 2 (PL 38, 'l93). 
1 2 1 Super Matthaeum, hom. 55, 1 (PG 58, 542). 
4 2 2 Mt 16, 24. 
4 2 3 HI 2, 4. 
4 2 4 Tb 9, 2 (według Wulgaty). 

w a ć lub ich używać , dzięki niej panuje 
również nad własftymi czynami. I tak jak 
człowiek wyrzeka się bogactw lub związa ­
nych ze sobą osób, jeśli je porzuca, po­
dobnie wyrzeka się samego siebie, jeśli 
porzuca wybieranie wed ług własnej woli , 
dzięki k t ó r e m u jest panem samego siebie. 
I przed niczym człowiek w naturalnym 
odruchu bardziej nie ucieka, niż przed 
n iewolą . Toteż nic więcej człowiek nie 
może dać drugiemu, z wy ją tk i em w y d a ­
nia samego siebie na śmierć za niego, j ak 
oddać się mu w niewolę . Po twierdza ją to 
s łowa, jakie młodszy Tobiasz wypowie­
dział do Anio ła : „Jeśl i oddam ci samego 
siebie za niewolnika, jeszcze nie będę 
godny twojej opieki" 1 2 4 . 

Niek tórzy wyzbywa ją się szczególnie, ze 
względu na Boga, wolności woli i s k ł a d a ­
j ą jak iś szczególny ś lub, że będą coś czy­
nić albo nie czynić. Slub bowiem n a k ł a d a 
na tego, k tó ry go podejmuje, j akąś ko­
nieczność, że na przyszłość nie będzie mu 
wolno tego, co przedtem było mu wolno: 
ś lubujący jest związany j akąś koniecznoś­
cią do wykonania tego, co ś lubował . C z y ­
tamy o tym w Psalmie: „ O d d a m C i ś luby 
moje, co wargi moje w y m ó w i ł y " 1 2 5 ; r ó w ­
nież u Eklezjastesa: „Jeś l i coś ś l ubowa­
łeś Bogu, nie zwlekaj z wype łn ien iem; 
nie podoba M u się bowiem niewierna 
i g łupia obietnica"1 2 0 . 

Niektórzy zaś całkowicie wyrzeka j ą się 
wolności swojej wol i , ś l ubem pos łuszeń­
stwa poddając się innym ze względu na 
Boga. Szczególny p rzyk ład takiego pos łu ­
szeńs twa mamy w Chrystusie, o czym m ó ­
w i Apos to ł : „ J a k przez n iepos łuszeńs two 
jednego człowieka wie lu s tało się grzesz­
nikami , tak przez pos łuszeńs two jednego 
człowieka wie lu stanie się sprawiedl iwy­
m i " , 2 7 . Pos łuszeńs two to opisuje Apos to ł 
w Liście do F i l i p i an : „Uniżył samego sie­
bie, stawszy się pos łusznym aż do śmie r ­
c i " 1 2 S . 

Jego pos łuszeńs two polegało na wyrze ­
czeniu się własne j wol i , dlatego modl i ł 
s ię: „Ojcze m ó j , jeśli to możl iwe, niech 
mię ominie ten kiel ich; wszakże nie j ak 
j a chcę, lecz j ak T y " 1 2 0 ; zaś u J a n a po­
wiada: „Zs tąp i łem z nieba, nie po to, aby 
czynić swoją wolę , lecz wolę Tego, k tó ry 
mnie p o s ł a ł " 1 2 0 . Dał nam w tym p rzyk ł ad ; 
tak j ak On sam wyrzek ł się swojej wol i 

4 2 3 PS 66 (65), 13 n. 
1 2 0 Koh 5, 3. 
4 2 2 Rz 5, 19. 
4 2 8 Flp 2, 8. 
4 2 0 Mt 26, 39. 
•» J 6, 38. 



23U O DOSKONAŁOŚCI ŻYCIA DUCHOWEGO 

ludzkiej, poddając ją wol i Bożej, żebyśmy 
również my poddali całkowicie naszą wo­
lę Bogu oraz ludziom, k tó rzy stoją nad 
nami jako s łudzy Boży. Pisze o tym Apo­
stoł do Hebra j czyków: „Słuchajcie w a ­
szych przełożonych i bądźcie i m ulegli" 

12. Trzy powyższe drogi doskonałości 
ściśle dotyczą stanu zakonnego 

Stosownie do pot ró jne j drogi doskona­
łości, mamy w zakonach wspó lny im 
wszys tk im po t ró jny ś lub : mianowicie ś lub 
ubós twa , powściągl iwości oraz pos łuszeń­
stwa aż do śmierc i . Przez ś lub ubós twa , 
zakonnicy, w y r z e k a j ą c się wszelkiej w ł a s ­
ności, pode jmują p ie rwszą d rogę doskona­
łości; przez ś lub powściągl iwości , na za ­
wsze wyrzeka j ąc się ma łżeńs twa , wchodzą 
na d r u g ą drogę; przez ś lub zaś pos łuszeń­
stwa, odrzucając w ł a s n ą wolę , pode jmują 
oczywiście drogę t rzecią . 

Po t ró jny ten ś lub bardzo zgadza się 
z r e l i g i ą 1 3 2 . Albowiem, j ak uczy Augustyn 
w O państwie Bożym, „rel igia oznacza nie 
j a k ą k o l w i e k cześć, ale cześć Boga" 1 3 3 . C y -
oero zaś pisze w swojej Retoryce, że r e l i ­
gia jest to „oddawan ie wyższej naturze, 
k tó r ą nazywamy boską , czci i ob rzę ­
d ó w " 1 3 4 . Otóż tę cześć, j a k a jest na leżna 
samemu tylko Bogu, w y r a ż a m y sk łada­
niem ofiary. Ofiarę zaś Bogu sk łada się 
bądź to z rzeczy zewnę t rznych , jeśl i k toś 
je rozdaje ze wzg lędu na Boga, j ak to na ­
pisano w Liście do Hebra j czyków: „Nie 
zapominajcie o dobroczynności i wzajem­
nej uczynności , gdyż Bóg cieszy się t ak i ­
mi o f i a r a m i " 1 3 5 . Ofiarę Bogu sk łada się 
również z własnego ciała, a to w ten spo­
sób, że ci co na leżą do Chrystusa, k r zyżu ­
j ą ciało swoje wraz z swoimi wadami 
i pożądl iwośc iami , j ak o tym pisze Apo­
stoł do G a l a t ó w 1 3 6 , a również do R z y ­
mian: „Oddawajc ie ciała wasze na of iarę 
żywą , świę tą , Bogu p r z y j e m n ą " 1 8 T . Is tnie­
je jeszcze trzecia ofiara, najbardziej m i ­
ła Bogu: jeś l i k to ś — zgodnie z Psalmem: 
„Ofiarą Bogu duch skruszony" 1 8 8 — ducha 
swojego sk łada Bogu w ofierze. 

Otóż trzeba wiedzieć — pisze o tym 

1 3 1 Hbr 13, 17. 
1 3 3 Słowo religio, oprócz znaczenia ogólnego 

(związanie człowieka z Bogiem), znaczy rów­
nież: „zakon". 

m De cioitate Dei, lib. 10 c. 1, 3 (PL 41, 278); 
t łum. polskie: św. Augustyn, O państwie Bo­
żym, t. 1 Warszawa 1977 s. 442. 

4 3 4 L ib . 2 c. 53. 
4 3 5 Hbr 13, 16. 
m Ga 5, 24. 

Grzegorz w Komentarzu do Ezechiela — 
że „ t y m się różni ofiara od całopalenia , 
iż k a ż d e całopalenie jest of iarą , ale nie 
k a ż d a ofiara jest ca łopaleniem. W ofierze 
bowiem sk łada się zwykle część zwierzę­
cia, w ca łopa len iu zaś — całe zwierzę . J e ­
śli więc k toś ś lubuje Bogu coś ze swego, 
czegoś zaś nie obejmuje ś lubem, jest to 
ofiara; jeśl i natomiast złoży w ślubie 
w s z e c h m o g ą c e m u Bogu wszystko, co po­
siada, czym żyje i co myśli , jest to ca ło­
palenie" 1 3 9 . T a k i e właśn ie ca łopalenie do­
konuje się przez trzy powyższe ś luby . T o ­
też z rozumia łe jest, że tych, k tó rzy takie 
ś luby Bogu składają , przez anto no ma-
zję — ze względu na wzniosłość ca łopa­
lenia — nazywa się ludźmi r e l i g i j n y m i 1 4 0 . 

Zgodnie z nakazem Prawa , j a k to w y ­
raźn i e czytamy w Księdze K a p ł a ń ­
skiej M 1 , of iarę trzeba było złożyć jako 
ofiarę za grzechy. Toteż kiedy Psa lm po­
wiada: „W sercach swoich rozważcie i na 
łożach płaczcie ze skruchy", natychmiast 
wzmiankuje o zadośćuczynieniu: „Złóżcie 
of iarę s p r a w i e d l i w o ś c i " 1 4 2 . „To znaczy — 
wyjaśn ia glosa — po płaczu pokuty, czyń­
cie dzieła s p r a w i e d l i w o ś c i " 1 4 S . Gdyż tak 
j ak całopalenie jest of iarą doskonałą , po­
dobnie człowiek doskonale zadośćczyni 
Bogu, sk łada jąc M u ca łopalenie z rzeczy 
zewnęt rznych , z własnego ciała oraz 
z własnego ducha. 

W y n i k a stąd, że stan zakonny nie t y l ­
ko umożl iwia doskona łą miłość, ale r ó w ­
nież doskonałą poku tę . Toteż nie ma tak 
ciężkich grzechów, za k tó re można b y ł o ­
by człowiekowi nałożyć jako zadośćuczy­
nienie ws tąp ien ie do zakonu. Dlatego żo-
nobójcy Astulfowi — o czym czytamy w 
Dekrecie ( X X X I I I q. 2 c. Admonet) — r a ­
dzono, aby ws tąp i ł do klasztoru, gdyż to 
będzie lepsze i ła twiejsze , w przeciwnym 
bowiem razie otrzyma w y j ą t k o w o os t r ą 
poku tę . 

Wśród trzech wspomnianych ś lubów za­
konnych na jważnie j szy jest ś lub posłu­
szeńs twa: wiele rac j i na to wskazuje. Po 
pierwsze, przez ś lub pos łuszeńs twa czło­
wiek ofiaruje Bogu w ł a s n ą wolę , podczas 
gdy przez ś lub powściągl iwości sk ł ada Mu 
ofiarę z w łasnego ciała , zaś przez ś lub 

w Rz 12, i . 
1 3 3 Ps 51 (50), 19. 
1 3 3 Super Ezechielem, lib. 2 hom. 8, 16 (PL 76, 

1037). 
140 Religiosus — człowiek religijny; ale również: 

„zakonnik". Antonomazji tej język polski 
nie zna. 

4 4 4 Kp i 4-6. 
1 4 3 Ps 4, 5 n. 
1 4 3 Petrus Lombardus, Giossa (PL 191, 87). 
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ubós twa — z rzeczy zewnę t r znych . T a k 
więc j ak wś ród dóbr cz łowieka ciało jest 
ważnie jsze od rzeczy zewnę t rznych , a du­
sza od ciała, podobnie ś lub powśc iąg l i ­
wości stoi nad ś l ubem ubós twa , zaś ś lub 
pos łuszeńs twa przewyższa je oba. 

Po wtó re , pon i eważ swoją wolą czło­
wiek pos ługuje się za równo rzeczami ze­
w n ę t r z n y m i , j ak w ł a s n y m cia łem: toteż 
kto odda ł swoją wolę , można uznać , że 
wszystko oddał . Slub pos łuszeńs twa jest 
więc bardziej powszechny niż ś lub u b ó ­
s twa i powściągl iwości , i w j a k i m ś stop­
niu je oba zawiera . Warto tu przypo­
mnieć , że Samuel s t awia ł pos łuszeństwo 
ponad wszelkie ofiary: „Lepsze jest po-
s łuszeństwo niż ofiary" 1 4 4 . 

13. Przeciw błędowi tych, co ważą się 
pomnie jszać zasługę pos łuszeńs twa 
oraz ś lubów 1 4 5 

Otóż diabeł , zazdroszcząc ludziom do­
skonałości , wzbudzi ł różnych p różnos łow-
nych i buntowniczych nauczycieli , aby 
zwalczal i opisane tu drogi doskonałości . 
P i e rwszą drogę doskonałości zwalczał W i -
gilancjusz, przeciwko k t ó r e m u pisa ł Hie ­
ronim: „Na jego twierdzenie, że lepiej jest 
pozostać przy posiadłościach i powoli 
rozdawać ich owoce, odpowiadam nie j a , 
ale Bóg: «Jeśl i chcesz być doskonały , 
idź, sprzedaj wszystko co masz i rozdaj 
ubogim, potem przy jdź i pójdź za 
m n ą » 1 4 6 . T e m u kto chce być doskonały , 
mówimy , aby tak j a k apos to łowie o p u ś ­
cił ojca, łódź i sieci. To co ty w y c h w a ­
lasz, jest drugim stopniem albo trzecim; 
my cenimy go również , byleby to co 
pierwsze s t awiać przed drugim i trze­
c i m " 1 4 7 . A b y wyk luczyć ten błąd, księga 
O kościelnych dogmatach ustala: „Dobrze 
jest tak zarządzać swoim ma ją tk i em, aby 
udzielać z niego ubogim; lepiej jest, w za ­
miarze n a ś l a d o w a n i a Pana, rozdać od r a ­
zu i uwoln ić się od trosk, aby c ierpieć 
niedostatek razem z Chrys tusem" 1 4 8 . 

D r u g ą drogę doskonałości zwalczał J o -
winian, s t awia jąc na r ó w n i ma łżeńs two 
oraz dziewictwo. Z jego b łędem rozpra­
wi ł się ca łkowic ie b łogos ławiony Hiero-
4 4 4 i Sm 15, 22. 
1 4 5 voti. 
1 4 1 Mt 19, 21. 
1 4 7 Contra Vigilantium, 14 (PL 23, 350 n). 
1 4 8 Gennadius, De ecciesiastićis dogmatis, 38 (PL 

42, 1219). 
449 Auersus Joulmanum (PL 23, 211—338). 
M4 HeJroctatlones, lib. 2 c. 22 (PL 12, 639); tłum. 

n i m 1 4 8 . O błędzie tym wspomina również 
Augustyn w swoich Sprostowaniach: „ H e ­
rezja Jowiniana , r ó w n a j ą c a zasługę świę ­
tego dziewictwa ze skromnośc ią m a ł ż e ń ­
ską, by ł a tak si lna w mieście Rzymie, że 
n i e k t ó r e zakonnice, co do k tórych skrom­
ności dotychczas nie było najmniejszego 
podejrzenia, zos ta ły popchnię te do m a ł ­
żeńs twa . Kościół ś w i ę t y opiera ł się temu 
dziwactwu bardzo wiernie i m ę ż n i e " 1 5 0 . 
Ks ięga O kościelnych dogmatach pisze na 
ten temat: „ Z r ó w n y w a ć poświęcone Bogu 
dziewictwo z m a ł ż e ń s t w e m albo głosić, że 
ka rc ić z miłości ciało i p o w s t r z y m y w a ć 
się od w i n a lub od mięsa w ogóle nie 
przysparza zasługi , nie jest godne chrześ ­
cijanina, tylko Jowin iana" m . 

Diabeł nie zadowoli ł się jednak dawny­
m i zasadami i w~naszycn czasach wzbu­
dził p r z e c i w n i k ó w siubu pos łuszeńs twa, 
a wraz z n im pozosta łych ś lubów. ktorzy 
Iwierdzą , że bardziej c h w a l e b n ą rzeczą 
jest pe łn ić czyny cnotliwe bez ś lubu i nie 
z pos łuszeńs twa , niż kiedy człowiek jest 
do tego zobowiązany ś lubem lub pos łu ­
szeńs twem. O n i e k t ó r y c h m ó w i się, że po­
padli w tak wie lk ie szaleństwo, iż g ło­
szą, jakoby można było , nie na raża jąc się 
na u t r a t ę zbawienia, nie wype łn ić ś lubu, 
że się w s t ą p i do zakonu 1 5 2 . Błąd ten uza­
sadn ia ją j ak imi ś pustymi i n i epoważnymi 
argumentami. 

Twie rdzą oni, że coś jest tym bardziej 
godne p o c h w a ł y i tym bardzie] za s ługuć 
jące, im bardzię j dobrowolne: "natomiast 
im więce j coś się musi wype łn ić , t y m 
mniej jest to dobrowolne: wydaje się więc ~ Ł 
y u y r H j i p j g n H p p pnp? |W g ły i więcej zas łu - ' i i 
gujące pe łn ić czyny cnot l iwŁ-zL-ażiasnego f— 
wyboru, bez konieczności , j aka łączx_sig. ^ 
że ś lubem lup pos łuszeńs twem, niż jeśl i O 
jest się do tego przymuszonym na mocy 
ś lubu lub pos łuszeńs twa . 

Podobno odwołu ją się tutaj do s łów 
Prospera: „Powściągl iwość lub post trzeba 
nam zachowywać , nie tak j a k b y ś m y by l i 
poddani konieczności : rzecz dob rowolną 
czyn i l ibyśmy bowiem wówczas nie z po­
bożności , ale z przymusu" 1 5 S . 

Mogliby ponadto powołać się na s łowa 
Apostoła : „Każdy niech przeto przezna­
czy tyle, ile mu nakazuje jego serce, nie 
żałując i nie czując się przymuszonym, 

polskie: św. Augustyn, O nauce chrześcijań­
skiej — Sprostowania, Warszawa 1979 s. 261. 

1 5 1 Gennadius, De ecclesiastićis dogmatis, 35 (PL 
42, 1219). 

1 5 2 W każdym razie, Gerard z Abbeville — jak 
twierdzi wydawca tekstu, H . F . Dondaine — 
takiej tezy nie głosił . 

4 5 3 Julian Pomeriusz (Pseudo-Prosper), De nita 
contempiatiua. Ul). 2 c. 24, 1 (PL 59, 470). 
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albowiem, radosnego dawcę mi łu je 
Bóg" 1 M . 

Trzeba więc w y r a ź n i e w y k a z a ć fa łszy-
wość ich twie rdzeń oraz rozbić ich nie­
p o w a ż n e argumenty. 

Otóż żeby w y k a z a ć fałszywość tego b łę ­
du, przytoczmy najpierw s łowa Psalmu: 
„Składajc ie ś luby i wype łn ia jc ie je dla 
Pana Boga waszego" 1 5 5 . S łowa te opatrzo­
no nas t ępu jącą glosą: „Czym innym są 
ś luby s k ł a d a n e Bogu powszechnie, bez 
k t ó r y c h nie można dostąpić zbawienia, ta­
kie j ak ś lubowan ie w i a r y podczas chrztu 
itp., k t ó r e p o w i n n i ś m y wypełn ić , nawet 
jeśl i tego nie obiecujemy: i takie ś luby 
nakazano wszys tk im w s łowach « S k ł a d a j -
cie ś luby i wype łn ia jc ie je». Czym innym 
są ś luby ścisłe s k ł a d a n e przez n iek tórych , 
takie jak czystość, dziewictwo itp. P a n 
zaprasza nas do złożenia takich ś lubów, 
nie nakazu jąc nam ś lubować, nakazuje 
jednak ś luby wype łn ić : o ile doradza się 
wol i złożenie ś lubów, to po ich złożeniu 
żąda się bezwzględnie ich wype łn i en i a" 1 5 8 . 
Slub więc w j ak ie j ś mierze podpada pod 
przykazanie, w jak ie j ś mierze pod r a d ę ; 
z jednego zaś i drugiego w y n i k a w spo­
sób konieczny, że lepiej jest czynić j ak ieś 
dobro, gdy się je ś lubowało , niż bez ś lubu. 

Jest bowiem rzeczą oczywistą , że to co 
jest konieczne do zbawienia, wszyscy po­
winn i wype łn iać na mocy Bożego przyka­
zania; i nie godzi się nawet pomyśleć , że ­
by Bóg jak ieś przykazanie dawa ł na p róż ­
no. Otóż celem każdego przykazania jest 
miłość, j ak m ó w i Apostoł w P ie rwszym 
Liście do Tymoteusza 1 5 7 . P różne więc by­
łoby przykazanie, nakazu jące coś czynić, 
gdyby czynić to nie było dziełem w i ę k ­
szej miłości niż tego nie czynić. Otóż ma­
my przykazanie, k t ó r e nam nakazuje nie 
tylko wierzyć albo nie k raść , ale więce j : 
ś lubować jedno i drugie. \^i£iź£Ć więc ną 
mocy ślubu oraz nie k raść na mocy ślubu" 
jto., jest bardziej dziełem miłości, niż 
7 d v h v ś m y tn czyn j j i ^ j T P T Ś Ł U j l l Co zaś 
Jest bardziej dziełem miłości, Test t akże 
bardziej chwalebne i zas ługujące: bardziej 
więc jest chwalebne i zas ługujące czynić 
coś na mocy ś lubu niż bez ś lubu. 

Ponadto, o t r zyma l i śmy r a d ę nie tylko co 
do zachowania dziewictwa lub czystości, 
ale również co do złożenia ślubu, j ak w y ­
nika z przytoczonej wyżej glosy. Otóż r a ­
da odnosi się zawsze do lepszego dobra, 
j ak to już powiedziano 1 5 8 : lepiej więc za­
chować dziewictwo na mocy ś lubu niż bez 
ślubu. To samo dotyczy innych rad. 

'» 2 Kor 9, 7. 
1 8 8 PS 76 (75) 12. 
I M Petrus Lombardus, Glossa (PL 191, 708 n). 

1 Tym 1, 5. 

Następnie , wś ród innych dobrych czy­
n ó w szczególnie zaleca się zachowanie 
dziewictwa. S a m Pan do mego zaprasza: 
„Kto może po jąć , niech pojmuje" 16*. Otóż 
dziewictwo staje się godne zalecenia do­
piero na mocy ś lubu. Augustyn w księdze 
0 dziewictwie powiada: „Nie dlatego 
dziewictwo jest godne czci, że jest dzie­
wic twem, ale dlatego że jest Bogu złożo­
ne w ofierze, że ś iubuje je i zachowuje 
p łynąca z pobożności powściągl iwość" . 
Oraz n iże j : „Nie w y s ł a w i a m y dziewic, 
dlatego że są dziewicami, ale że są dzie­
wicami oddanymi Bogu w pobożnej po­
wściągl iwości" 1 6 ° . Daleko więc bardziej 
inne czyny zyskują na chwaleonośc i , jeśli 
przez slub o d d a ć je Bogu. 

Nas tępnie , każde dobro skończone zy­
skuje na tym, jeśl i do niego dołączyć i n ­
ne dobro. Otóż sama obietnica dobra nie­
wą tp l iw ie jest j a k i m ś dobrem; również 
jeśl i k toś człowiekowi coś obiecuje, to 
wydaje się, jakby już jak iegoś dobra 
udziel i ł : w łaśn ie dlatego ci, k t ó r y m obie­
cano, okazują wdzięczność. Slub zaś jest 
ob ie tn icą złożoną Bogu, j ak to w y n i k a ze 
s łów: „Jeśl iś ś lubował co Bogu, nie zwle­
kaj z wype łn ien iem, niewierna bowiem 
1 głupia obietnica Jemu się nie podo­
ba" 1 M . Lepiej jest więc uczynić coś i ś lu­
bować , niż po prostu uczynić to bez ś lubu. 

Wreszcie, i m więcej ktoś daje drugie­
mu, tym więcej sobie u niego zasługuje. 
K to czyni coś bez ś lubu, daje tylko to, co 
czyni ze względu na miłość do niego. K t o 
zaś nie tylko czyni, ale ponadto ś lubuje , 
daje nie tylko to, co czyni, ale również 
swoją zdolność czynienia: sprawia bo­
wiem, że nie może nie czynić tego, czego 
przedtem mógł godziwie nie czynić. Więk­
sza jest więc zas ługa u Boga, jeśli się czy­
ni coś na podstawie ś lubu, niż jeśl i się to 
samo czyni bez ś lubu . 

Ponadto, chwała dobrego czynu jest jpo-
większona przez to, że wola jest utwier­
dzona w dobrym, podobnie jak wina sta­
je się cięższa, jeśli wola upiera się przy 
z łym. Otóż jest oczywiste, że ten, kto coś 
ś lubuje , umacnia swoją wolę w tym, co 
ś lubuje ; kiedy więc wype łn ia , co ś lubo­
wa ł , czyn jego p łyn ie z wol i utwierdzo­
nej. J a k więc wina jest cięższa, kjody 
ktoś pflyni zło ź mocnego postanowienia, 
jest to bowiem grzech przewrotnośc i , tak;" 
zwiększa sie zasługa, jeśli k toś spełnia do­
bry C7 .vn r gdyż to ś lubował . 

Nas tępnie , czyn jest godzien tym w i ę k -
1 5 8 Por. rozdział 7. 
1 5 5 Mt 19, 12. 
ISI1 De saneta nlrgtnitate, c. 8 1 11 (PL 40, 400 n). 
1 , 1 Koh 5, 3. 
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szej chwały , od i m wznioślejszej w y p ł y ­
wa cnoty. Otóż zdarza się niekiedy, że akt 
niższej cnoty jest nakazany przez cnotę 
wyższą , na p rzyk ład jeśl i k toś czyn spra­
wiedl iwości spełnia z miłości ; dużo lepiej 
jest więc spełniać czyn cnoty niższej z na­
kazu cnoty wyższej , tak j ak lepiej jest, 
jeśli czyn sprawied l iwośc i dokonywany 
jest z miłości . Otóż jest oczywiste, że po­
szczególne dobra, jakie czynimy, należą 
do różnych cnót niższych, na p rzyk ład po­
szczenie należy do wst rzemięźl iwości , po­
wściągl iwość ciała — do czystości itd. 
Slub zaś stanowi czysty akt kul tu Boże­
go, co do k tórego nikt nie w ą t p i , że jest 
czymś wznioś le jszym niż wst rzemięźl iwość 
lub czystość, albo i m podobna cnota: 
czymś większym jest bowiem czcić Boga, 
niż właśc iwie się zachowywać wobec bl iź­
niego lub wobec samego siebie. A więc 
czyn wstrzemięźl iwości albo czystości, a l ­
bo jakiejkolwiek innej cnoty niższej od 
religijności , jest godzien większej chwały , 
jeśli się go spełnia na podstawie ś lubu. 

Po twie rdza ją to również pobożne wys i ł ­
k i Kościoła , k tó ry zaprasza ludzi do sk ł a ­
dania ś lubów, i tym którzy ś lubują pójść 
na pomoc Ziemi Świę te j albo gdzie i n ­
dzie] dla obrony Kościoła, udziela odpu­
s tów i p rzywi le jów. Kościół zaś nie za ­
chęcałby do sk ł adan ia ś lubów, gdyby le ­
piej było pełnić dobre czyny bez ś lubu; 
byłoby to bowiem sprzeczne z n a w o ł y w a ­
niem Aposto ła : „Ubiegajcie się o lepsze 
dary" m*. Toteż gdyby lepiej było spełniać 
dobre czyny~bez S I U D U , K o s c i ó j n i e zaprJU 
ł g a ł b y do ś lubowań, ale~ wręcz "icfr 
odwoazu, czy to przez zakaz, czy też przez 
odradzanie. Ponadto, ponieważ jest zamia­
rem" KuŚćToła w p r o w a d z a ć wiernych na 
wyższy s topień doskonałości , Kościół 
u w a l n i a ł b y wszystkich od ś lubów, jakie 
złożyli, aby w ten sposób ich dobre czyny 
s ta ły się bardziej godne chwały . Pon ieważ 
stanowisko takie w sposób oczywisty 
sprzeciwia się temu, co Kościół powszech­
nie utrzymuje i sądzi , należy więc je od­
rzucić jako heretyckie. 

Na zarzuty zaś, jakie przytacza ją w 
swojej obronie, ł a two podać wiele odpo­
wiedzi. Po pierwsze, ich twierdzenie, j a ­
koby dobry czyn był mniej dobrowolny, 
jeśl i się go podjęło, aby wype łn iać ś lub, 
nie jest prawdziwe powszechnie ani we 
wszystkim. Wie lu jest bowiem takich, k t ó ­
rzy tak ochoczo wype łn ia ją to co ś lubo ­
w a l i , że nawet gdyby nie ś lubowal i , to 

nie tylko czyniliby to samo, ale podjęliby 
ś lubowan ie . 

Po w tó re , zdarza się, że j ak i ś dobry 
czyn, j a k i k toś spe łn ia na mocy ś lubu lub 
pos łuszeńs twa , nie jest wprost dobrowol­
ny, bo spe łn ia się go jedynie dlatego, że 
tego koniecznie domaga się ślub lub po­
s łuszeńs two, k t ó r y c h się nie chce przekro­
czyć: jeśl i tak czyni, to nawet wówczas 
jego czyn jest bardziej godny chwa ły 
i więcej zas ługujący , niż gdyby ochoczą 
wolą czynił to bez ś lubu . Choćby bowiem 
nie mia ł ochoczej wol i , żeby to czynić, na 
p rzyk ład pościć, ma jednak ochoczą wolę, 
żeby wype łn ić ś lub lub okazać posłuszeń­
stwo: a to jest bardziej godne chwa ły 
i więcej zas ługujące niż post; toteż tak i 
więcej zas ługuje , niż" ten, k tó ry pości 
z w łasne j wol i . Wolę zaś wypełn ien ia ś lu ­
bu albo okazania pos łuszeńs twa u w a ż a się 
za tym bardziej ochoczą, im bardziej to 
co k toś czyni ze wzg lędu na pos łuszeń­
stwo lub ś lub , sprzeciwia się wol i samej 
w sobie. Toteż Hieronim pisze do mnicha 
Rus tyka : „Poda jąc c i te wszystkie przy­
k ł ady , zmierzam do tego celu, aby cię po­
uczyć, że nie powin ieneś polegać na w ł a s ­
nej wol i " ; a nieco dalej: „abyś nie czy­
ni ł tego, co chcesz, abyś j ad ł to, co c i 
każą , abyś pos iadał to, co otrzymasz, a b y ś 
ub ie ra ł się w to, co dostaniesz, w y k o n y ­
w a ł z a d a n ą ci p racę , byś podlegał temu, 
komu nie chcesz, byś zmęczony k ład ł się 
na pos łan iu i d rzemał przechadza jąc się , 
byś jeszcze nie dospawszy, zmuszony był 
w s t a w a ć " I 6 3 . 

W y n i k a s tąd, że stanowi to o zas łudze 
dobrego czynu, że k toś czyni lub znosi dla 
Boga takie rzeczy, k t ó r y c h nie chce dla 
nich samych; gdyż wola mi łowan ia Boga 
jest więcej ochocza, im bardziej" to co ezy~ 
nimy aipo znosimy dla iNiego, sprzeciwia' 
się naszej wol i ._ Toteż szczególnie w v s ł a -
wiamy takich męczenników, k tó rzy ze 
względu na miłość Boga znieśli wiele 
u t r a p i e ń przeciwnych wol i ludzkiej . T a k i 
był Eleazar, k tó ry torturowany powie­
dział : „Cierpię okrutne boleści ciała, du­
sza jednak — ze względu na bojaźń T w o ­
ją — znosi je ochoczo" 1 6 4 . 

Po trzecie, zdarza się również , że k to ś 
nie zachowa samej wol i wype łn i en i a ś l u ­
bu ł ub pos łuszeńs twa: taki jest oczywiście 
u Boga niszczycielem ś lubu i fa łszerzem 
pos łuszeńs twa, Bóg jest bowiem sędzią 
serc. Jeś l i jednak wype łn ia , co ś l u b o w a ł 
albo co mu nakazano, jedynie -z ludzkiej 

<« i Kor 12, 31. 
Epistoła, 125, 15 (PL 22, 1080 n); t łum. polskie: 
t. 3 s. 264 n. 

» s 2 Mch 6, 30. 
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bojużni albo wstydu, nie przynosi mu to 
zasługi u Boga, gdyż nie czyni tego z wo­
lą podobania się Jemu, ale zmuszony 
ludzką koniecznością; taki j ednakże nie 
ś lubował na próżno, jeśl i ś lubował z m i ­
łości, więcej mu bowiem zasługi przynie­
sie ś lubowanie niż innemu prosty post: 
bo zostanie mu p rzywrócona zasługa, jeśl i 
pożałuje p rzewro tnośc i . 

Tuta j również zawiera się odpowiedź na 
przytoczone autorytety, mówiące o ludz­
kiej konieczności , jeśli mianowicie k toś 
ze wstydu albo ludzkiej bo j aźn i wype łn ia 
to, co przys iąg ł lub ś lubował . Autorytety 
te m ó w i ą bowiem o konieczności , k tó re j 
celem jest miłość Boża, mianowicie gdy 
k toś czyni albo znosi coś, czego s k ą d i n ą d 
by nie chciał , aby wype łn ić wolę Bożą. 
W y n i k a to jasno ze s łów Aposto ła , k tó ry 
powiada: „bez smutku i bez przymusu" 1 6 5 : 
s m u t £ k _ k p w i e m ,iest owocem k-oniecznoścj 
ludzkiej, konieczność miłośni Bożei zaś 
znosi smutek albo go zmniejsza. Wyn ika 
to również jasno ze s łów Prospera: „ abyś ­
my z pobożności , a nie z przymusu, czy­
n i l i rzecz d o b r o w o l n ą " 1 O T ; konieczność bo­
wiem, j aka p łyn ie z Bożej miłości , nie 
zmniejsza pobożności , ale j ą zwiększa . 

Ze t a k ą konieczność należy w y c h w a l a ć 
i jej pożądać , w y n i k a to jasno z l i s tu 
Augustyna do Armentariusza i Pau l iny : 
„Ponieważ już złożyłeś ś lub, już się zobo­
wiązałeś , nie godzi ci się pos tępować ina ­
czej. Zanim się s ta łeś więźn iem ś lubu, by­
ło ci wolno pozostać niżej , j akkolwiek 
marna to wolność , w k tóre j nie musi się 
czynić tego, co pożyteczne. Teraz jednak, 
kiedy przys ięga twoja t rwa u Boga, nie 
zapraszam cię do pe łn ien ia wielkiej spra­
wied l iwośc i" — chodzi tu o powściągl i ­
wość, k t ó r ą ś lubował , j a k to w y n i k a 
z pierwszej części l is tu — „ale przestrze­
gam cię przed wie lką niegodziwością. J e ­
śli bowiem nie wypełn isz co ś lubowałeś , 
nie będziesz taki , j a k i by łbyś , gdybyś nie 
ś lubował : wówczas bowiem byłbyś mniej­
szy, ale nie gorszy; teraz zaś by łbyś o tyle 
bardziej nieszczęsny, gdybyś — niech cię 
Bóg od tego zachowa — okaza ł się wiaro­
łomny wobec Boga, i m bardziej będziesz 
błogosławiony, jeśl i ś lub wypełn isz . I nie 
trzeba, abyś z tego względu ża łował zło­
żonego ś lubu; raczej ciesz się, że już nie 
godzi ci się tego, co ze szkodą twoją — 
było ci dozwolone. P r z y s t ą p więc bez bo-
jaźni i s łowa wype łn i j czynami; T e n k t ó ­
r y c i podpowiedzia ł złożenie ś lubów, b ę ­
dzie cię wspomaga ł . Szczęśliwa to ko­

nieczność k t ó r a przymusza do tego, co 
lepsze" 1 6 7 . 

Że s łów tych jasno w y n i k a również to, 
że b łędny jest pogląd, jakoby nie było 
obowiązku wypełn ien ia ś lubu ws tąp ien ia 
do zakonu. 

14. Doskonałość miłości bliźniego 
konieczna do zbawienia 

Rozważywszy doskonałość miłości , j aka 
odnosi się do Boga, należy rozważyć do­
skonałość miłości w odniesieniu do b l iź ­
niego. 

Z a u w a ż m y , że miłość bl iźniego, podob­
nie j ak mi łość Boga, ma wiele stopni do­
skonałości . Jest bowiem doskonałość nie­
zbędna do uzyskania zbawienia, k tó r a 
podpada pod konieczność przykazania; 
jest również doskonałość bardziej obfitu­
jąca , k tó r a podpada pod r a d ę . 

Doskonałość miłości bliźniego, j aka jest 
konieczna do zbawienia, jest okreś lona 
przez sam sposób mi łowania , przepisany 
nam w przykazaniu o miłości bliźniego, 
k tó re powiada: „Będziesz mi łował b l iźnie­
go swego j ak samego siebie". Pon ieważ 
Bóg jest dobrem powszechnym is tn ie ją ­
cym ponad nami, doskonałość miłości B o ­
żej domaga się zwrócenia w j a k i m ś stop­
niu k u Bogu całego serca ludzkiego, j ak 
to mówi l i śmy w y ż e j ; toteż s topień Bożej 
miłości s łusznie w y r a ż o n y jest w s łowach: 
„Będziesz mi łował Pana Boga swego z ca­
łego serca swego". Nasz bliźni jednak nip 
jest dobrem pnwszpęhnym is tn ie jącym po­
nad nami,^ale dobrem szczegółowynrUg°~ 
stawionym nlzei Has: lóteż nie określono 
nam, a b y ś m y kochali bl iźniego z całego 
serca, ale jak siebie samego-

Stąd w y n i k a j ą trzy cechy miłości bl iź­
niego. Po pierwsze, ma to być miłość 
prawdziwa. P o n i e w a ż do istoty miłości, 
j ak się wydaje, na leży to, żeby chcieć 
dobra dla tego, kogo się kocha, jest zatem 
rzeczą oczywistą , że dynamizm m i ł o ś c i 1 6 8 

zwraca się w dwóch kierunkach: k u te­
mu, komu życzy się dobra, oraz ku dobru, 
jakiego mu się życzy. I chociaż jedno 
i drugie nazywa się miłością, przecież ten 
jest prawdziwie kochany, k t ó r e m u ktoś 
życzy dobra; o dobru zaś, k tórego komuś 
się życzy, tylko ubocznie m ó w i się, że jest 
kochane, o ile nas tępczo podpada pod akt 
miłości. Przecież nie wypada powiedzieć, 
że ściśle i prawdziwie kochamy coś, co 
pragniemy zniszczyć; tymczasem wiele 
dóbr , kiedy ich u ż y w a m y , ulega zniszcze-

"> 2 Kor 9, 7. 
"* Tor. przypis 153. 

, , T Epistoła, 127, 8 (PL 33, 487). 
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niu , na p r z y k ł a d wino, gdy się je pije, 
albo koń, gdy się go bierze na wo jnę : 
jasne więc , że jeśl i pragniemy wziąć j a ­
kieś rzeczy na swój użytek , prawdziwie 
i ściśle kochamy samych siebie, o rze­
czach zaś tylko ubocznie i jakby przez 
nadużyc ie powiadamy, że je kochamy. 
Otóż jest oczywiste, że każdy z natury 
kocha prawdziwie samego siebie w ten 
sposób, że pragnie dla siebie dobra, mia ­
nowicie szczęścia, cnoty, wiedzy oraz tego 
co jest potrzebne do podtrzymywania ży­
cia; kiedy zaś k toś bierze cokolwiek do 
swego uży tku , nie kocha tego prawdzi­
wie , lecz raczej kocha samego siebie. 

Otóż j ak różne rzeczy bierzemy na swój 
uży tek , tak również i samych ludzi. Jeś l i 
więc tylko w tym stopniu kochamy bl iź­
nich, w j a k i m m o ż e m y ich użyć, jest rze­
czą j a sną , że ani ich nie kochamy praw­
dziwie, ani też nie kochamy ich j ak sa­
mych siebie. Tak ie są przy jaźnie ze 
względu na interes oraz p rzy jemność : kto 
bowiem kocha kogoś dla swojej korzyści 
lub przyjemnośc i , można go p rzekonać , że 
kocha samego siebie, dla siebie bowiem 
szuka przy jemnośc i lub korzyśc i z drugie­
go, a nie dla niego: kocha go tak, j a k się 
kocha wino albo konia, k tó rych nie ko­
chamy j ak samych siebie ani nie życzy­
my i m dobra, lecz raczej pragniemy, żeby 
te dobra is tn ia ły dla nas. 

Po pierwsze więc , przykazanie, aby 
cz łowiek kocha ł bl iźniego j ak samego sie­
bie, wskazuje na p r a w d ę mi łowan ia , k t ó ­
r a koniecznie musi cechować miłość. A l ­
bowiem „miłość p łyn ie z dobrego serca 
i z czystego sumienia, i z w i a r y n ieob łud-
n e j " 1 6 0 , j a k powiada Aposto ł . Dlatego „ m i ­
łość nie szuka swego" 1 7 0 , lecz życzy dobra 
tym, k tó rych kocha; i samego siebie sta­
w i a Apos to ł za p r zyk ł ad takiej postawy: 
„nie szukając , co jest korzystne dla mnie, 
lecz dla wie lu , aby by l i zbawien i " 1 7 1 . 

Po w tó re , w y n i k a dla nas z powyższego, 
że miłość ma być sprawiedliwa i s łuszna. 
Jest zaś miłość sprawiedliwa i s łuszna, 
jeśli dobro większe stawia się ponad 
mniejsze. Jasne zaś, że w ś r ó d wszystkich 
d ó b r ludzkich szczególne miejsce zajmuje 
dobro duszy, nas t ępn ie dobro ciała, na 
końcu zaś dobro, jakie t k w i w rzeczach 
zewnę t rznych . Toteż widzimy, że ten w ł a ś ­
nie porządek mi łowan ia samego siebie jest 
człowiekowi wszczepiony z natury: nie ma 
przecież takiego, kto nie wola łby u t rac ić 
oka ciała niż używan ią rozumu, k tó ry jest 
okiem duszy. Podobnie, żeby obronić lub 

«•» 1 Tm 1, 5. 
«™ l Kor 13, 5. 
«71 1 Kor 10, 33. 

zachować życie cielesne, odda człowiek 
wszystkie dobra zewnęt rzne , jak czytamy 
u Hioba: „Skóra za skórę . Wszystko co 
człowiek posiada, odda za życie swoje" 1 7 2 . 

I ten naturalny porządek mi łowania sa­
mego siebie rzadko kiedy albo wcale nie 
bywa naruszany w zakresie dóbr natural ­
nych, z k tó rych zaczerpnęl i śmy powyższe 
p r z y k ł a d y ; zdarza ją się jednak tacy, k t ó ­
rzy w zakresie d ó b r wyższych wypacza ją 
po rządek mi łowan ia , jeśl i na p rzyk ład dla 
zdrowia albo dla rozkoszy ciała odrzuca­
ją — a jest ich w i e l u — dobro cnoty albo 
wiedzy. Albo dla osiągnęcia dóbr ze­
w n ę t r z n y c h w y s t a w i a j ą swe ciało na nie­
bezp ieczeńs twa b ą d ź nadmierne trudy: ich 
miłość nie jest s łuszna. Powiem więce j , 
tacy nie kochają prawdziwie samych sie­
bie. Wydaje się bowiem, że to najbardziej 
stanowi każdego, co jest w nim szczegól­
ne; w ten sposób o czymś, co czynią 
p r z y w ó d c y p a ń s t w powiadamy, że czyni 
to p a ń s t w o . Otóż jasne jest, że tym co 
szczególne w człowieku jest dusza; w du­
szy zaś — u m y s ł czyl i intelekt. K t o więc 
gardzUdobrem duszy rozumnej i lgnie do 
dóbr ciała albo duszy zmystowelTto oczy-
wiscie~nie kocha prawdziwie samego _siej 
bie; m ó w i o typi Psa lm: „Kto kocha nfe-. 
g n d z i w n ś f - ™ a \y ą j j ^ a w i l c i duszę S W O -

^ r n r • 
K i e d y więc przykazuje się k o m u ś , aby 

k o c h a ł bl iźniego jak samego siebie, tym 
samym ustanawia się p rawość w mi ło ­
w a n i u bliźniego; przykazuje mu się mia ­
nowicie, aby w tym p o r z ą d k u życzył 
dóbr b l iźniemu, w j a k i m winien ich ży­
czyć samemu sobie: a więc najpierw dóbr 
duchowych, nas t ępn ie cielesnych oraz 
tych k tó re zna jdują się w rzeczach ze­
wnę t r znych . Jeś l i zaś ktoś życzy b l iźn ie ­
mu dóbr zewnę t rznych ze szkodą dla je ­
go zdrowia cielesnego albo życzy dóbr cie­
lesnych przeciwnych zdrowiu duszy, nie 
kocha go j ak samego siebie. 

Po trzecie, z powyższego w y n i k a , że m i ­
łość bliźniego ma być świę ta . Ś w i ę t y m 
bowiem nazywa się to, co jest skierowa­
ne k u Bogu; w ten sposób oł tarz nazy­
wamy świę tym, bo jest oddany Bogu, tak 
samo inne rzeczy przeznaczone na s łużbę 
Bożą. Jeś l i zaś ktoś kocha bl iźniego jak 
samego siebie, w y n i k a s tąd , że są w j a ­
kiejś wzajemnej wspólnocie ; kiedy bo­
wiem jakieś dwie rzeczy zespolą się r a ­
zem, są jakby czymś jednym i k a ż d a 
z nich ma się do drugiej j ak do samej 
siebie. 

'» HI 2, 4. 
''3 Ps 11 (10), 5. 
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Otóż dwie osoby zespalają się różnora ­
ko. Niek tórzy bowiem zespala ją się z rac j i 
leleinego urodzenia, jako ci k tó rzy uro­

dzili się z tych samych rodziców; inni ze-
spalają się przez wzgląd na powinowac­
two cywilne, jako obywatele tego samego 
miasta, poddani tego samego księcia 
i podlegli tym samym prawom; każdy za ­
wód albo zajęcie powoduje jakieś zespole­
nie lub wspólno tę , w ten sposób towarzy­
szami s ta ją się kupcy, żołnierze, r zemieś l ­
nicy itp. T a k a miłość bliźnich może być 
czcigodna i prawa-, lecz nie można jej 
z tego powodu nazwać świętą , lecz dopie­
ro z tego powodu, że miłość bliźniego 
zwrócona jest k u Bogu. J a k bowiem oby­
wateli jednego miasta to zespala, że są 
poddanymi jednego księcia i rządzą się j e ­
go prawem, tak wszystkich ludzi, o ile 
z natury dążą do szczęścia ostatecznego, 
zespala ogólnie zwrócenie k u Bogu jako 
k u na jwyższemu władcy wszystkich i ź ró ­
dłu szczęścia oraz prawodawcy wszelkiej 
sprawiedl iwośc i . 

Trzeba zaś pamię t ać , że dobro wspó lne 
jest ważniejsze , w świet le prawego rozu­
mu, od dobra własnego; toteż poszczegól­
na część, z jak iegoś naturalnego popędu , 
zwraca się ku dobru całości: dlatego 
właśn ie wystawiamy rękę na uderzenie, 
aby zachować serce albo głowę, od k t ó ­
rych zależy całe życie człowieka. Otóż we 
wspólnocie , k tó r a zespala wszystkich l u ­
dzi w tym celu, j a k i m jest szczęście osta­
teczne, każdy człowiek jest jakby częś­
cią; dobrem zaś w s p ó l n y m całości jest 
sam Bóg, w k t ó r y m leży ostateczne szczęś­
cie wszystkich. Toteż każdy, zgodnie 
z p rawym rozumem oraz naturalnym po­
pędem, zwraca samego siebie ku Bogu, 
tak j ak część zwraca się ku dobru ca łoś­
c i : dzieje się to przez miłość, k tó rą czło­
wiek kocha samego siebie ze względu na 
Boga. Kiedy wiec ktoi_ również bliźniego 
k(>cha ze względu na Boga, kocha en iak 

I g W e s a ń i e g o , j dzięki temu sama miłość 
s-aje się awietą . Toteż czytamy w Liście 
Janowym: „To przykazanie mamy od Bo­
ga, aby kto kocha Boga, kocha ł również 
swojego b ra ta" 1 7 4 . 

Po czwarte, z powyższego sposobu m i ­
łowania w y c i ą g a m y n a u k ę , aby miłość by­
ła skuteczna i czynna. Jasne bowiem, że 
każdy tak siebie miłuje , że nie tylko chce 
dla siebie dobra i nie chce zła, lecz każdy 
w m i a r ę sił stara się dla siebie o dobro 
i unika zła. Wtedy więc człowiek mi łu je 
bliźniego j ak saipego siebie, kiedy nie 

tylko żywi k u bl iźniemu uczucie, k t ó r y m 
pragnie dla niego dobra, lecz ponadto 
wype łn ia j e czynem; toteż powiedziano w 
Liście Janowym: „Nie mi łu jmy s łowem 
ani j ęzyk iem, ale czynem i p r a w d ą " 1 7 S . 

15. Doskonałość miłości bliźniego, k tó ra 
jest przedmiotem rady 

Rozważywszy więc, j aka doskonałość 
miłości bl iźniego jest konieczna do zba­
wienia, na leży się zas tanowić nad dosko­
nałością miłości bliźniego, k t ó r a przekra­
cza ogólną doskonałość i jest przedmiotem 
rady. Otóż tę doskonałość rozpatrzymy 
potró jn ie . Po pierwsze, ze względu na za­
kres: i m bardziej bowiem ludzi miłość 
obejmuje, t y m wydaje się doskonalsza. 

Z a s t a n a w i a j ą c się nad zakresem miłości, 
wyodrębn ia j ą się trzy stopnie. Są bowiem 
tacy, k tórzy kochają innych ze względu 
na dobra, j ak ie od nich otrzymali, albo ze 
względu na więź powinowactwa natural­
nego lub cywilnego. T e n s topień miłości 
ogranicza się do przyjaźni cywilnej , j ak 
to mówi ł P a n : „Jeśli miłujecie tych, k tó ­
rzy was mi łu ją , cóż za nagrodę mieć bę­
dziecie? Czyż i celnicy tego nie czynią? 
Albo jeśli pozdrawiacie tylko swoich bra­
c i , cóż więcej czynicie? Czyż i poganie te­
go nie czyn ią?" 1 7 ł . 

Są tacy, k tó rzy uczucie miłości rozcią­
gają również na obcych, jeśli jednak nie 
zna jdują w nich czegoś sobie przeciwne­
go. Również ten s topień miłości mieści się 
w jak i ś sposób w granicach natury: 
wszystkich bowiem ludzi łączy natura ga­
tunkowa, toteż każdy człowiek z natury 
jest przyjacielem każdego człowieka. Obja­
w i a się to w tym, że człowiek pokazuje 
drogę obcemu, k tó ry zbłądził , podnosi go, 
jeśli się przewróci ł , raz udziela innych te­
go rodzaju posług miłości . Pon ieważ jed­
nak człowiek z natury kocha więcej s ię-
b i e j j i Ł i r r n p g n ^ z a ś z tego samego korzenia 
p łyn ie to. że coś kochamy oraz ?.? m u m y 
w n ienawiśc i jego przeęiwieóst-.yn, w^htn 
tego miłość nieprzyjaciół nie mieści się 
w granicach miłości naturalnej. ~~ 

Trzec im więc stopniem miłości jest mi ­
łość bliźniego rozciągnię ta nawet na nie­
przyjaciół . Otóż tego stopnia miłości uczy 
Pan: „Miłujcie n ieprzyjac ió ł waszych, do­
brze czyńcie tym, k tó rzy was nienawi­
dzą" 1 7 7 ; i powiada, że na tym polega do­
skonałość miłości: „Bądźcie więc dosko­
na łymi , j ak i Ojciec wasz niebieski do-

"« l J 4, 21. 
1 , 5 i J 3, 18. 

™ Mt 5, 48 n . 
" ; Mt 5, 44 
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skonały jest" 1 7 8 . Że zaś to przekracza do­
skonałość ogólną, w y n i k a jasno ze słów 
Augustyna, k tó ry w swoim Podręczniku 
powiada: „Jes t to przymiot doskonałych 
synów Bożych, do k tó rego powinien z d ą ­
żać każdy wierny, aby doprowadz ić ludz­
kiego ducha przez mod l i twę do Boga 
i przez w a l k ę z sobą k u temu uczuciu. 
Jednak to tak wznios łe dobro nie jest 
udz ia łem wielkiego m n ó s t w a ludzi; że b ę ­
dą oni w y s ł u c h a n i , wierzymy w to m ó ­
w i ą c w modlitwie: «Odpuść nam nasze 
winy , jako i my odpuszczamy naszym w i ­
nowajcom*" 1 7 8 . 

Tutaj j e d n a k ż e na leży rozważyć — po­
n ieważ s łowo bliźni okreś la każdego czło­
wieka , przykazanie zaś : „Będziesz mi łował 
bl iźniego swego jak samego siebie", nie 
czyni żadnego w y j ą t k u — czy również 
miłość nieprzyjaciół nie podpada w spo­
sób konieczny pod przykazanie. 

Problem ten ł a two rozwiązać , jeśl i przy­
pomnimy sobie, co wyżej zostało powie­
dziane o doskonałości miłości Boże j 1 8 ° . 
Powiedz ie l i śmy tam bowiem, że w p rzyka­
zaniu „Będziesz mi łował Pana Boga swe­
go ze wszystkiego swego serca" jest coś, 
co zawiera w sobie konieczność właśc iwą 
przykazaniu, ponadto coś co zawiera w 
sobie doskonałość właśc iwą radzie i wresz­
cie coś co stanowi o doskonałości b łogo­
s ławionych. Jeś l i bowiem w tym sensie 
zrozumieć s łowa „Będziesz mi łował Pana 
Boga swego ze wszystkiego swego serca", 
że serce człowieka ma ciągle aktualnie 
zwracać się ku Bogu, odnosi się to do do­
skonałości b łogos ławionych; jeśli zaś tak 
je rozumieć , żeby serce człowieka nie 
przyjęło niczego, co jest przeciwne mi łoś ­
ci Bożej , jest to przykazanie obowiązu ją ­
ce w sposób konieczny; jeśl i zaś człowiek 
odrzuca również rzeczy godziwe, aby tym 
swobodniej oddać się Bogu, chodzi tu 
o doskonałość właśc iwą radzie. 

Podobnie i tutaj na leży powiedzieć, że 
jest obowiązk iem w y n i k a j ą c y m z p rzyka­
zania nie wyk luczać nieprzyjaciela ze 
wspó lno ty miłości , j a k ą p o w i n n i ś m y m i ­
łować bl iźnich; tak samo nie możemy do­
puszczać do serca niczego, co by było 
przeciwne tej miłości . K iedy jednak ak­
tualnie dusza cz łowieka zwraca się k u 
miłości nieprzyjaciela, nawet jeś l i nie za­
chodzi po temu konieczność, jest to do­
skonałość właśc iwa radzie. W razie bo­
wiem jak ie jś konieczności j ę s teśmy obo­
wiązan i na mocy przykazania nawet 

Mt S, 48. 
Enchlridlon ad Laurentium, c. 73 (PL 40, 286); 
t łum. polskie: Sw. Augustyn, Pisma kateche­
tyczne. Warszawa 1952 s. 133 n. 

szczególnym aktem miłować nieprzyjaciół 
i czynić i m dobrze, na przykład gdyby 
miel i u m r z e ć z głodu albo byli w inny po­
dobny sposób zagrożeni ; j ednakże poza 
tak imi wypadkami konieczności nie mamy 
obowiązku o k a z y w a ć nieprzyjaciołom 
szczególnego uczucia ani pomocy, albo­
w i e m nawet wobec pozostałych ludzi nie 
mamy takiego obowiązku . 

T a k a zaś mi łość nieprzyjaciół p łynie 
wprost z samej tylko miłości Bożej . W 
innych rodzajach miłości zwraca nas ku 
mi łowan iu j ak ieś inne dobro, na p rzyk ład 
okazane dobrodziejstwo, wspólno ta k r w i 
albo pochodzenia itp. J e d n a k ż e do mi ło­
wania n ieprzyjac ió ł nic nas nie może po­
ruszyć, chyba sam tylko Bóg; kochamy 
ich bowiem, gdyż należą do Boga, stwo­
rzeni na Jego obraz i wezwani , aby się 
na Niego o tworzyć . Ponieważ zaś miłość 
stawia Boga ponad wszystkie dobra, więc 
nie zważa na uszczerbek jakiegoś tam do­
bra z w i n y w r o g ó w i nie daje przys tępu 
n ienawiśc i do nich, lecz raczej zważa na 
dobro Boże, ze względu na k tó re miłuje 
w r o g ó w . Toteż im doskonalsza jest w 
cz łowieku" miłość Boża, tym ła twie j duch 
zwraca się k u miłości nieprzyjaciela. 

16. Doskonałość miłości bliźniego 
w zależności od na tężenia miłości 

Na drugim miejscu rozważymy , na ile 
doskonałość miłości bliźniego zależy od 
na tężen ia miłości. Jasne jest bowiem, że 
im bardziej coś kochamy, tym ła twie j ze 
względu"ria~ to wzgardz ić innymi rzecza­
mi : z tego wiec, co człowiek potęp ia dla 
TmTości__bliźniego, można_wnosić,~czjrTYiU 
Tos~ć bliźniego iffrtHłffsEonałaT 

Otóż doskonałość ta ma trzy stopnie. Są 
bowiem tacy, k tó rzy dla miłości bl iźniego 
gardzą rzeczami zewnę t r znymi , jeśl i ich 
szczególnie użyczają b l iźn im albo jeśli 
ca łkowicie wszystko przeznacza ją na ich 
potrzeby. To prawdopodobnie mia ł na my­
śli Apostoł, kiedy mówi ł : „ G d y b y m całą 
maję tność moją oddał na pokarm dla 
ubogich"1 8 1 ; o tym m ó w i P ie śń nad p ieś ­
niami: „Jeśl i człowiek odda za miłość ca­
łe bogactwo swego domu i wzgardzi n im 
j ak n i c o ś c i ą " 1 8 2 . Wydaje się, że również 
P a n tak rozumiał , kiedy radzi ł k o m u ś j ak 
szukać doskonałości : „Jeś l i chcesz b y ć do­
skona ły idź i sprzedaj wszystko, co masz, 
i rozdaj ubogim; potem przy jdź i pójdź 

< M Por. rozdziały 5—7. 
"< 1 Kor 13, 3. 
m Pnp 8, 7. 
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za m n ą " 1 M ; porzucenie wszystkich dóbr 
zewnę t rznych wydaje się tu zwrócone k u 
dwom [celom], mianowicie k u miłości 
bliźniego (stąd s łowa „i rozdaj ubogim") 
oraz k u miłości Boga (w s łowach „Pójdź 
za m n ą " ) . 

Odnosi się to również do p rzypadków, 
kiedy k toś ze względu na miłość Boga a l ­
bo bl iźniego nie waha się ponieść szkody 
w rzeczach zewnę t r znych . Toteż Apostoł 
wychwala n i ek tó rych : „z radośc ią p rzy ję ­
liście rabunek waszego m i e n i a " 1 8 4 ; zaś 
Księga Przys łów powiada: „Kto ze wzg lę ­
du na przyjaciela nie przejmuje się szko­
dą, ten jest sp r awied l iwy" 1 8 5 . 

Do tego stopnia miłości nie doras ta ją 
tacy, k tó rzy nie troszczą się o to, aby 
z posiadanych dóbr przychodzić z pomocą 
b l iźn im zna jdu jącym się w potrzebie. O 
takich m ó w i się w Liście Janowym: „ Je ś ­
l iby kto pos iada ł ma ję tność tego świa t a 
i widz ia łby brata swego cierpiącego nie­
dostatek, i z a m k n ą ł b y przed n im swe ser­
ce, j akże może w n i m t r w a ć miłość B o ­
ża?" 1 8 s . 

Drugi s topień miłości na tym polega, że 
k toś dla miłości bl iźnich wys tawia ciało 
swoje na trudy. P r z y k ł a d takiej postawy 
zostawił Apostoł , kiedy powiada o sobie-

„pracowal i śmy w trudzie i zmęczeniu, we 
dnie i w nocy, aby dla nikogo z was nie 
być c i ę ż a r e m " 1 8 7 . To samo odnosi się do 
tego, kto dla miłości bl iźnich nie waha się 
znosić uc i sków i p rześ l adowań ; m ó w i 
o tym Apostoł : „Jeśl i znosimy ud rękę , to 
żeby was zachęcić i dla waszego zbawie­
n i a " 1 8 8 ; zaś w Drugim Liście do T y m o ­
teusza: „znoszę niedolę aż do więzów j ak 
złoczyńca, ale słowo Boże nie uległo s k r ę ­
powaniu. Dlatego znoszę wszystko przez 
wzg ląd na wybranych, aby i oni dos tą ­
pi l i zbawienia" 1 8 9 . 

Do tego stopnia nie doras ta ją tacy, k t ó ­
rzy dla miłości drugich nie wyrzek l iby się 
niczego ze swoich rozkoszy ani nie znieś l i ­
by żadnej niewygody. Przeciwko takim 
prorokuje Amos : „Którzy wysypiacie się 
na łożach z kości s łoniowej i wylegujecie 
się na waszych dywanach, k tó rzy zjadacie 
owce z trzody i cielęta spośród stada, k t ó ­
rzy śp iewacie przy dźwiękach harfy i j ak 
Dawid o b m y ś l a j ą m sobie instrumenty do 
grania. P i ją w czarkach wino i najlep­
szym olejkiem się namaszcza ją , a nic nie 

4 8 3 Mt 19, 21. 
Hbr 10, 34. 

1 8 5 Prz 12, 26 (według Wulgaty). 
1 8 8 1 J 3 , 17. 
in 2 Tes 3, 8. 
<» 2 Kor I , 8. 
1 8 8 2 Tm 2, 9 n. 

m a r t w i ą się upadkiem domu J ó z e f a " m . 
Z a ś Ezechiel : „Nie wyszliście do w a l k i an i 
nie s tanęl i śc ie murem w obronie domu 
Izraela i nie s tanęl iście do bi twy w dniu 
P a n a " 1 9 2 . 

T rzec i s top ień miłości polega na tym, że 
k toś oddaje duszę za swoich braci ; j ak 
powiedziano: „Po tym poznal iśmy miłość 
Boga, że On odda ł za nas swoją duszę, 
i my w i n n i ś m y oddać duszę za b r a c i " 1 , s . 
Otóż tego stopnia miłość przekroczyć nie 
może ; Pan powiada bowiem: „Nik t nie ma 
większe j mi łośc i od tej, że k toś duszę swo­
j ą oddaje za swoich p r z y j a c i ó ł " 1 9 4 ; to też 
na tym polega doskonałość miłości bra­
terskiej . 

Otóż w p o d w ó j n y sposób można spoj­
rzeć na duszę. Najpierw, o i le przez n i ą 
otrzymujemy życie od Boga; i w tym 
aspekcie człowiek nie powinien o d d a w a ć 
duszy za braci. T y l e bowiem k toś kocha 
życie duszy, i le kocha Boga; każdy zaś 
powinien więcej kochać Boga niż bl iźnie­
go: n ik t więc nie powinien gardzić przez 
grzech życiem duszy, aby u r a t o w a ć bl iź­
niego. 

A l e można inaczej spojrzeć na duszę : 
0 ile ożywia ona ciało i o i le na niej za ­
sadza się życie ludzkie; i w t y m aspekcie 
w i n n i ś m y oddać duszę za braci : więcej 
bowiem w i n n i ś m y kochać bliźniego niż 
swoje ciała . Toteż wypada oddać życie 
cielesne za duchowe zbawienie bl iźnich, 
zaś w razie konieczności jest to obowiązek 
p łynący z przykazania: na p rzyk ład gdy­
by ktoś zobaczył, że niewierni przygoto­
w u j ą ma kogoś zasadzkę, winien w y s t a w i ć 
się na n iebezpieczeńs two śmierci , żeby go 
z zasadzki wyzwol ić . Jeś l i jednak k toś po­
za takimi koniecznymi przypadkami w y ­
stawia się, dla zbawienia innych, na nie­
bezpieczeńs twa śmierci , jest to sprawie­
dliwość doskona ła albo doskonałość w ł a ś ­
c iwa radzie. P r z y k ł a d takiej postawy mo­
żemy wziąć od Aposto ła , k tó ry powiada: 
„Ja zaś bardzo chę tn ie poniosę wyda tk i 
1 samym sobą zapłacę za dusze w a s z e " 1 , s ; 
co glosa w y j a ś n i a : „To jest doskona ła m i ­
łość, że ktoś gotów jest nawet umrzeć za 
b r a c i " 1 M . 

Otóż pewne podobieńs two do śmierc i ma 
w sobie stan niewoli; toteż niewola na ­
zywa się śmierc ią cywi lną . Zycie bowiem 
najbardziej objawia się w tym, że coś po-

m Druga osoba 1. mn. zmienia się w trzecią. 
4 3 4 Am 6, 4—6. 
» Ez 13, 5. 
1 5 3 1 J 3, 16. 
m J 15, 13. 
i* 2 Kor 12, 5. 
m Petrus Lombardus, Glossa (PL .92, 88). 
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rusza się samo; co zaś nie może się po­
ruszać , tylko jest poruszane, u w a ż a się za 
martwe. Jasne zaś, że niewolnik nie de­
cyduje sam o swoich ruchach, lecz poru­
sza go rozkaz pana; toteż na i le człowiek 
jest poddany niewoli , nosi w sobie jakieś 
podobieńs two śmierc i . Dlatego wydaje się, 
że jeśl i k to ś z miłości bl iźniego oddaje 
się w niewolę , jest to równ ie doskonała 
miłość, j ak w y s t a w i ć się na niebezpie­
czeństwo śmierc i ; wszakże to drugie w y ­
daje się bardziej doskonałe , gdyż ludzie 
z natury bardziej un ika j ą śmierc i niż nie­
wol i . 

17. Doskonałość miłości bl iźniego 
w zależności od skutku 

Na trzecim miejscu rozważymy, na ile 
doskonałość braterskiej miłości zależy od 
skutku: wydaje się bowiem, że i m w i ę k ­
szych dóbr udzielamy bl iźnim, tym do­
skonalsza to miłość. Również pod tym 
względem trzeba rozróżnić trzy stopnie. 

Są bowiem tacy, k tó rzy przychodzą 
bl iźnim z pomocą w zakresie d ó b r cieles­
nych: na p r zyk ł ad ub ie ra ją nagich, ka r ­
mią g łodnych , us ługują chorym i inne po­
dobne dobra wyświadcza ją , k tó re — jak 
to w y n i k a z Mateusza (rozdz. 25) — P a n 
poczytuje za wyświadczone sobie. 

Są zaś tacy, k tó rzy dzielą się dobrami 
duchowymi, czysto ludzkimi jednak, a 
więc pouczają n iewiedzących , doradza ją 
w wą tp l iwośc iach i korygują b łądzących . 
Pos t awę t aką wychwa la Księga Hioba: 
„Tyś przecież wie lu pouczał , umacn ia łe ś 
ręce omdla łe , s ł abych krzepi ły twe s łowa, 
wsp ie ra łeś zachwiane k o l a n a " 1 9 7 . 

Są również tacy, k tó rzy udziela ją bl iź­
nim dóbr duchowych i Boskich, przekra­
czających n a t u r ę i rozum, a więc pouczają 
ich o sprawach Bożych, p r o w a d z ą do Bo2 
ga, udziela ją duchowych s a k r a m e n t ó w . 
O takich darach wspomina Apos to ł w L i ś ­
cie do G a l a t ó w : „Ten, k t ó r y udziela w a m 
ducha i sprawia w was moc" 1 9 8 ; oraz w 
Liście do Tesaloniczan: „Gdy przyjęl iście 
s łowo Boże od nas, przyjęl iście je nie j a ­
ko słowo ludzkie, ale — jak jest napraw­
dę — jako s łowo B o g a " 1 9 9 ; i do K o r y n ­
t ian: „Poś lub i łem was jednemu mężowi , 
by was p rzeds t awić Chrystusowi jako 
czystą dziewicę"; oraz nieco n iże j : „Jeśl i 
bowiem przychodzi ktoś i głosi innego 
Chrystusa, j ak iegośmy nie głosili, lub bie-
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rzecie innego ducha, któregoście nie otrzy­
mal i , albo i n n ą ewange l ię , nie tę k tórąśc ie 
przyjęl i — znosicie to s p o k o j n i e " m . 

Otóż udzielanie takich dóbr stanowi 
o szczególnej doskonałości miłości brater­
skiej , gdyż przez te dobra człowiek łączy 
się z celem ostatecznym, w k t ó r y m leży 
na jwyższa doskonałość człowieka. Właśnie 
na t ę doskonałość wskazu ją s łowa z K s i ę ­
gi Hioba: „Czyż poznałeś ścieżki obłoków? 
tę w ie lką i doskona łą w i e d z ę ? " 2 0 1 . Otóż 
owe obłoki , w e d ł u g Grzegorza, to święci 
kaznodzieje. „Mają zaś te obłoki ścieżki 
najwspanialsze, mianowicie święte drogi 
s łowa Bożego, i doskonałą wiedzę, albo­
wiem wiedzą , że nic nie pochodzi z ich 
zas ług" 2 0 2 , albowiem to czego udzielają 
b l iźn im, jest wyższe od nich. 

Owa doskonałość wzrasta jeszcze, jeśl i 
tego rodzaju dobra duchowe udzielane są 
nie jednemu tylko albo dwom, lecz bar­
dzo wie lu ludziom; albowiem również we­
dług filozofów, dobro ludu jest czymś do­
skonalszym i bardziej Boskim niż dobro 
jednego. Toteż Apostoł powiada w Liście 
do Efezjan: „ Innych zaś us t anowi ł paste­
rzami i nauczycielami dla przysposobie­
nia świę tych do wykonania posługi , celem 
budowania Cia ła Chrystusowego" 2 0 3 , czyl i 
całego Kościoła; zaś de^Korynt ian: „Sko­
ro jes teście żądn i d a r ó w duchowych, sta­
rajcie się posiąść w obfitości te z nich, 
k tó re się przyczynia ją do budowania K o ś ­
cioła" 3 0 4 . 

18. Co jest potrzebne do stanu 
doskonałości 

Otóż trzeba zauważyć , o czym już m ó ­
wi l i śmy, że doskonałość wymaga nie t y l ­
ko wype łn i an i a j ak ichś czynów doskona­
łych, ale również ś lubowania czynów do­
skona łych ; jedno i drugie bowiem jest 
przedmiotem rady, o czym wyże j 2 0 5 . K t o 
więc spełnia czyn doskonały , k tó ry ś lubo­
wa ł , osiąga doskonałość podwójną ; kto na 
p r zyk ł ad zachowuje powściągl iwość , ma 
j e d n ą doskonałość , kto zaś ś l ubem zobo­
wiązuje się zachować powściągl iwość i ją 
zachowuje, ma doskonałość powśc iąg l i ­
wości oraz ś lubu . 

Doskonałość , k tó r a p łyn ie ze ś lubu , 
zmienia sy tuac ję i stan cz łowieka , podob­
nie j ak wolność i niewola są r ó ż n y m i sy ­
tuacjami, czyl i stanami. T a k bowiem usta-
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